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ROK III MAI 1952 r. Nr 5

PODY/ÓJNE ŚWIĘTO
Już od przeszło pó ł w ieku  św iat pracy obchodzi co 

rocznie święto m iędzynarodowej solidarności. Od r. 
1889 dzień 1 M aja jest symbolem n ieustęp liw ych 
zmagań robo tn ików  całego św iata o spraw iedliwość 
społeczną, o udzia ł w  rządach. Co roku  pod czerwo­
n ym i sztandaram i odbyw a ły  się w ie lk ie  m anifestacje 
i  s tra jk i. Coraz bardzie j zacięta stawała się walka 
z wyzyskiem , z kapita lizm em , z burżuazją, trzym a-

Frezydent Bolesław B ieru t na otwarciu radiostacji raszyńskiej 
w  Warszawie

jąca zazdrośnie w  swych rękach rządy państw. W raz 
z toczącą się w a lką  rosło w yrob ien ie  po lityczne i  u- 
św iadom ienie społeczne p ro le ta ria tu , k tó ry  p rzy ­
sw a ja ł sobie genialne idee M arksa i Engelsa, a od 
Len ina uczy ł się zwycięskie j ta k ty k i rew o luc ji.

W  ciągu tego pó ł w ieku  zm ieniło  się w ie le  na 
świecie. W  licznych  k ra jach  Europy m onopolistycz­
ne panowanie ka p ita lis tów  zostało z likw idow ane 
i  pozycja k lasy robotn icze j w  ty ch  k ra jach  jest inna 
dziś, aniże li by ła  przed wojną. W  kra jach  dem okra­
c ji  ludow ej rządy zna jdu ją  się w  rękach przedstaw i­
c ie li lu d u  pracującego m iast i  wsi, W  tych  k ra jach

Święto 1 M aja obchodzone jest n ie pod znakiem w a l­
k i, lecz pod znakiem zwycięstwa i  tr iu m fu , pod zna­
k iem  rozbudowy osiągnięć gospodarczych, k u ltu ra l­
nych, po litycznych  i  u trw a len ia  zdobyczy socjal­
nych. Przez to zwycięstwo nie ty lk o  g rupy społecz­
ne i  narody, ale -i państwa w łączy ły  się w  obóz 
pokoju.

W  tym  roku  jednak Święto 1 M aja nie jest świę­
tem  odosobnionym. K ilk a  dn i zaledwie dz ie li je  od 
innego święta, od jubileuszowej daty urodzin  Prezy­
denta Bolesława B ie ru ta  przypadającej na dzień 18 
kw ie tn ia . Sześćdziesiąt la t życia Pierwszego O bywa­
te la  Polski Ludowej —  to praw ie pół w ieku  pracy 
i  w a lk i, w a lk i na trudne j placówce, na k tó re j sta­
n ą ł z całą świadomością odpowiedzialności za losy
narodu, za jego niezależność po lityczną i  za jego

0

Prezydent ogląda m akietę Trasy W — Z  i  odbudowywanej 
dzielnicy M ariensztatu

wyzwolenie z w iekowego w yzysku rodzim ej re­
akc ji. Ta trudna ' droga zaprowadziła Bolesława 
B ie ru ta  na na jbardzie j odpow iedzialny urząd w 
Polsce Ludow ej.

W alka jednak n ie  skończyła się d la Prezydenta 
Bolesława B ie ru ta  z chw ilą  wysunięcia Go przez na­
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ród na stanowisko Pierwszego Obywatela. Bo w y ­
zwolenie Polski spod okupacji faszystowskiej by ło  
ty lk o  początkiem nowej drog i narodu, przed, k tó rym  
stanęło o lb rzym ie  zadanie przebudowy całej s tru k ­
tu ry  państwa, zarówno po litycznej, ja k  socjalnej i go­
spodarczej. Zadanie to nakładało ha cały naród 
i  na jego wypróbowanego k ie row n ika  w ie lk i obo­
wiązek. Prezydent B ie ru t własną twórczą ' in ic ja ­
tyw ą  nadawał odpowiedni k ie runek w ie lk im  dzie­
łom  obejm ującym  cały k ra j. Wszyscy znamy oso­
b is ty  udział Prezydenta B ie ru ta  w  odbudowie 
zniszczonej stolicy, Jego zainteresowanie postępami 
odbudowy, k tó ra  ma zm ienić oblicze Warszawy 
i uczynić z dawnej sto licy państwa burżuazyjnego 
nową stolicę państwa socjalistycznego. Wszyscy 
znamy również osobisty w k ład  twórczej m yś li P re­
zydenta B ie ru ta  w  przygotowanie P lanu 6-letniego 
i wszyscy znamy wreszcie bezpośrednie przewod­
n ictw o Prezydenta w  tru d n ym  dziele przygotowa­
nia d la Polski Ludow ej odpowiedniej konsty tuc ji,

nad k tó re j p ro jektem  dysku tu je  w  te j c h w ili cały 
naród.

I  tak  jest w  każdym  w iększym  dziele i  na każdym  
polu: gdzieko lw iek w re  twórcza praca, mająca wzbo­
gacić potencja ł gospodarczy Polski, gdzieko lw iek roz­
poczyna się ja k ie ko lw ie k  dzieło o szerokim  zasięgu 
ku ltu ra ln ym , gdzieko lw iek dojrzycie, ja k  rosną m u- 
ry  now e j ważnej uczelni —  możecie być pewni, że 
wszędzie tam  obecna jest m yśl i in ic ja tyw a  Prezy­
denta B ieruta.

Ta prawda kazała o lb rzym im  rzeszom pracow ni­
ków  wszystkich dziedzin zw ie lokro tn ić  codzienny 
w ys iłek  i podjąć odpowiednie zobowiązania, by na­
leżycie uczcić zarówno tradycy jne  Św ięto Solidarno­
ści Świata Pracy, ja k  i jub ileuszu 60-lecia u rodz in  
Prezydenta Bolesława B ieruta, by złożyć M u godny 
jego w ie lo le tn ie j pracy dla dobra narodu polskiego 
dar w  postaci zw ie lokro tn ionych  owoców pracy, k tó ­
rą  Prezydent składa ze swej strony w yzw olone j spod 
jarzm a kap ita lizm u Ojczyźnie.

DZIEŃ RADIA
L iczna  rodzina  rad ioam atorska  obcho­

dz i w  d n iu  7 m aja  doroczny D zień Radia. 
R adio  jes t n ie  ty lk o  łą czn ik ie m  m iędzy­
narodowego p ro le ta r ia tu , łączn ik iem , d la  
k tó rego  n ie  is tn ie ją  odległości, a n i g ra ­
nice, ale s tanow i rów n ież potężną b ro ń  w  
w alce o zm ianę u s tro ju  św ia ta , o zniesie­
n ie  n iesp raw ied liw ośc i społecznej, o w y ­
zw o len ie  uc iem iężonych lu d ó w  k o lo n ia l­
n ych  i  w reszcie w  w alce o pokó j.

T e le g ra f bez d ru tu , -w yna lez iony w  r. 
1895 przez A . S. Popowa n ie  zna lazł w szak­
że uznania w  ca rsk ie j R os ji i  po p ie rw ­
szych próbach i  sk rom nym  zastosow aniu 
w yn a la zku  w  rosy jsk ie j flo c ie  w o jenne j 
zapom niano o c ich ym  fiz y k u  z K ro n -  
sztadzkie j O fice rsk ie j S zko ły  M in e ró w . 
Tymczasem o b ro tn y  W łoch, G. M arcon i, 
z ro b ił na w yna lazku  rosy jsk iego  f iz y k a  
doskona ły  in teres, p o tra f ił bow iem  sprze­
dać m ocarstw om  im p e ria lis tyczn ym  swe 
isk row e  urządzenia nadaw czo-odbiorcze, 
u m ia ł zainteresować w yna lazk iem  za rów ­
no dyp lom ację , ja k  i  k o ła  w ojskow e. Roz­
poczęła się eksploatacja te leg ra fu  is k ro ­
wego na w ie lk ą  skalę. Od te leg ra fu  bez 
d ru tu  rad io techn ika  przeszła do ra d io fo ­
n ii.

D ziś je d n a k  rad io  s łuży  n ie  ty lk o  sfe­
ro m  ka p ita lis tyczn ym  i  rządom  im p e r ia li­
stycznym . S łuży  rów n ież k las ie  ro b o tn i­
czej w  je j w alce k lasow e j w  k ra ja ch  b u r -  
żuazy jnych .

W  o jczyźn ie  W ie lk ie j R e w o lu c ji Paź­
d z ie rn iko w e j ra d io  s ta ło  się je d n ym  z n a j­

w ażn ie jszych ś rodków  łączności. L e n in  
w  1917 r. w y d a ł odezwę rad iow ą  „D o  
w szys tk ich “ , w  k tó re j donos ił o zw yc ię ­
s tw ie  re w o lu c ji i  u tw o rze n iu  w ła d zy  ra ­
dz ieck ie j. T ak  rad io fon ia  K ra ju  Rad cd 
samego począ tku  zaczęła s łużyć in teresom  
k la sy  robo tn icze j i  je j awangardzie. P a r­
t i i  B o lszew ick ie j. W  Z w ią zku  R adzieckim  
dop ie ro  oddano cześć w yna lazcy rad ia  — 
A . S. Popow ow i.

7 m a ja  ogłoszony zosta ł „D n ie m  R adia“ , 
k tó ry  je s t uroczyście obchodzony przez 
w szys tk ich  m iło ś n ik ó w  radia. Każdego 
ro k u  w  ZSRR p rzyznaw any je s t z ło ty  
m edal im . A . S. Popowa za prace w  dzie ­
dz in ie  ra d io te ch n ik i.

D zień Radia w  Polsce L u d o w e j obcho­
d z im y  po raz d ru g i, w  ty m  ro k u  w  ra ­
m ach  m a jo w y c h  D n i O ś w ia ty , K s ią ż k i 
i  P ra sy . P o lsk ie  R ad io  p rz y g o to w a ło  
c ie ka w e  aud yc je  o h is to r i i  w y n a le z ie ­
n ia  ra d ia , w  k in a c h  w y ś w ie t la n y  bę ­
dzie f i lm  p ro d u k c ji ra d z ie c k e ij o P o -  
pow ie , w  szko ln y c h  k o ła c h  ra d ia a m a - 
to rs k ic h  S K R K  i  u  k ró tk o fa lo w ­
ców  L P Ż  w ygłaszane będą re fe ra ty  o 
w ie lk im  w yna lazcy ro s y js k im  i  osiągnię­
ciach p rzodu jące j ra d io te c h n ik i radz iec­
k ie j.  D zień  Radia je s t bow iem  w ie lk im  
św iętem  d la  w szys tk ich  rad io techn ików , 
rad ioam atorów , p ra co w n ikó w  po lsk ie j ra ­
d io fo n ii i  m ilio n o w y c h  rzesz ra d io s łu ch a - 
czów.

A . S. Popow podczas pierwszych doświadczeń przyjm uje głosy 
telegrafem bez drutu
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Mgr. 5nż. T. Bzowski

Część XXXIII

U kład  powielacza napięcia jes t układem  szerego­
wo połączonych p ros tow n ików  jednopołówkowych, 
pracujących w  ten sposób, że każdy następny sto­
p ień p rostu je  i  w y tw a rza  napięcie równe napięciu 
in w e rs ji poprzedniego stopnia.

W  zw yk łym  pros tow n iku  jednopołów kow ym  im ­
puls przepływającego prądu, po jaw ia jący się raz na 
okres, uzupełn ia  ładunek tracony w skutek przep ły­
w u  prądu przez oporność obciążenia.

W zrost i  spadek ładunku na kondensatorze w y j­
ściowym  w yw o łu je  zmianę napięcia, a w ięc pozostają 
tę tn ien ia  napięcia wyjściowego. W ielkość tę tn ień

zależy od prądu obciążenia, czasu rozładowania

oraz pojemności C.
Oznaczając napięcie tę tn ień przez V t , ładunek 

tracony w  czasie rozładowania przez q oraz średni 
p rąd rozładowania przez I  możemy napisać ogólnie:

gdzie: t czas rozładowania ró w n y  okresowi

częstotliwości napięcia prostowanego.
Z drug ie j s trony zmiana ładunku q na pojemności 

C w yw o ła  zmianę napięcia

Jeżeli m am y szereg kondensatorów, jak  to ma 
m iejsce w  powielaczu napięcia, to ca łkow ite  tę tn ie ­
n ie  uk ładu jest sumą tę tn ień  na poszczególnych kon­
densatorach i  wynosi:

Zakładając C2 =  C4 =  .... = C „ i oznaczając ilość p ro ­
s tow ników  względnie kondensatorów przez ,,2n“ , 
w zór na w ie lkości napięcia -tętnień posiada postać:

Z zależności o trzym anej widać, że tę tn ien ia  mogą 
być zmniejszone bądź przez zmniejszenie obciążenia 
(I) bądź przez zwiększenie częstotliwości (f), lu b  po­
jem ności (C). Ze w zoru w yn ika , że im  w ięcej stopni 
pow ielania, tym  tę tn ien ia  są większe.

Spadek napięcia na powielaczu, w yw o łany prą-* 
dem obciążenia podaje p rzyb liżony wzór:

A V  =
I

fC
2n*
3

W idać z niego, że i  tu ta j korzystniejsze jest stoso­
w anie m ożliw ie  m ałe j ilości stopni pow ielan ia na­
pięcia.

Z ko le i rozpa trzym y k ilk a  układów  praktycznych 
powielaczy. Rys. 1 podaje najprostszy uk ład  powie­
lacza.

Rys. 1 N a jp rostszy u k ła d  pow ielacza w  uk ła d z ie  szeregowym

Do jednej po łów k i napięcia wtórnego transform a­
tora  sieciowego załączany jest powielacz w  układzie 
szeregowym. Ponieważ użyta jest ty lk o  połowa 
w tórnego uzwojenia, transform atora, liczba stopni 
pow ielania jest stosunkowo duża. Jeżeli napięcie 
w tórne  transform atora wynosi 350 v —  o — 350 v, to 
napięcie na każdym  kondensatorze powielacza z w y ­
ją tk ie m  pierwszego wyniesie 2 ]/ 2.350 v  =  1.000 V* 
bez uwzględnienia obciążenia. P rzy obciążeniu na­
pięcie spada w  przyb liżen iu  o 20% i  d la o trzym ania

RADIOAM ATOR NR 5 3



tiapięcia wyjściowego 5 k V  potrzeba od 12 do 14 
stopni powielania.

U kład  ten ze względu na tak  duży spadek napięcia 
jest n iekorzystny, gdyż przekracza dopuszczalną 
w ie lkość 10%.

Rys. 2 N ieuz iem iony  u k ła d  pow ielacza napięcia

D rug i z ko le i uk ład  podany na rys. 2 załączony 
jest na całe w tórne  uzwojenie transform atora, przez 
co liczba stopni powielacza zmniejszona jest dw u­
kro tn ie , a zatem zmniejszamy procentowy spadek 
napięcia od obciążenia —  czterokrotn ie. Ze względu 
jednak na uziem iony środek transform atora, połowa 
zmiennego napięcia wtórnego, t.zn. 350 v, znajduje 
się na napięciu w yjśc iow ym  powielacza, co dyskwa­
l i f ik u je  uk ład dla celów te lew iz ji.

Ta wada została usunięta w  układzie przedstaw io­
nym  na rys. 3. Jednopołówkowe p ros tow n ik i P3 i  P5 
załączane są na końcach stosu powielacza, um oż li­
w ia jąc  sym etrię  d la  prądu zmiennego i  zapobiega­
jąc  powstawaniu napięcia zmiennego na w y jśc iu  po­

wielacza. Oprócz tego niepożądane napięcie zmienne, 
po obu końcach powielacza, p rostu je  się p rzy  pomo­
cy prostow nika P5 tak, że współdziała ono z napię­
ciem w yjśc iow ym . U kład ten jest prostow n ik iem  
dw upołów kow ym  w  stopniach środkowych i  jedno- 
połów kow ych w  stopniach skra jnych.

D la uzyskania wyższego napięcia wyjściowego, 
można dodawać stopnie środkowe bez obawy naru ­
szania sym e trii układu.

U jem ne napięcie w yjśc iow e o trzym u je  się przez 
zmianę biegunowości prostowników .

Napięcie w yjściow e liczbowo jest równe napięciu 
otrzym anem u w  zw yk łym  układzie  powielacza sze­
regowego, t.zn. V w  =  2n ] /  2 V  w  naszym przypadku 
wynosi ono V w  = 4 j /2 V .

Rys. 4 podaje sposób załączenia uk ładu  pow ie la­
cza do transform atora  zasilacza sieciowego. Pozwala 
to na w ykorzystan ie  istniejącego transform atora  sie­
ciowego znajdującego się w  każdym  praw ie  uk ła ­
dzie, jako źródła zasilającego powielacz, co jest w y ­
godne i n ie kosztowne.

Na rys. 5 podany jes t ulepszony uk ład  powielacza 
załączonego również na całe w tó rne  uzwojenie 
transform atora.

Różnica połączeń w  stosunku do uk ładu  z rys. 4 
polega na załączeniu pierwszego prostow nika n ie na 
potencja ł ziemi, lecz na dodatn i potencja ł pierwsze­
go kondensatora prostow nika anodowego. U zyskuje 
się przez to  wyższe napięcie w yjściow e z powielacza 
bez dodania dalszych stopni pow ielających.

Kondensator Cn posiada dużą pojemność (dzie­
s ią tk i p  F), a w ięc d la  składowej zm iennej jeden
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biegun prostow nika P i jest uziem iony, podczas gdy 
d la  procesów ładowania, p rostow n ik  posiada dodatn i 
po tencja ł i  łącznie ze zm iennym  potencja łem  pozwa­
la  na uzyskanie wyższego napięcia na kondensato­
rze C i.

Oznaczając ca łkow ite  skuteczne zmienne napięcie 
na w tó rn ym  uzw o jen iu  transform atora  przez V, dla 
stanu biegu luzem  obu zasilaczy (wysokiego napię­
cia i  anodowego), na kondensatorze C i p o jaw i się 
napięcie -wyprostowane równe:

Vc, ==' V cR -|— - -  j / 2  V .

Ponieważ V cr d la  biegu luzem  jest rów ny 
szczytowemu napięciu zasilania Y, zatem

V cr =  "  / 2  V

W  rezultacie

V c t =  - y j / 2  V  - f  y  Y 2 V  =  y  2 V

Z ko le i p ros tow n ik  P2 zna jdu je  się pod s ta łym  
napięciem  V c i i  zm iennym  napięciem  całego w tó r­
nego uzwojenia transform atora.

Napięcie w yprostowane na kondensatorze C2 
w yniesie:

V c2 =  V Cj - j-  ] / 2  V  == / 2  V +  /  2 V  =  2 /  2 V

P rostow nik P3 oprócz stałego potencja łu Vc2 po­
siada w  momencie szczytu napięcia zm ienny poten­
c ja łu  | / 2 V, a zatem naładuje się do wartości 2 \  2 V.

Inne p rostow n ik i z w y ją tk iem  ostatniego będą ła­
dow ały się w ten sam sposób do wartości 2 Y 2 V. 
Ostatni natom iast prostownik P7 znajduje się pod 
sta łym  potencjałem  kondensatorów Cs, C4 , Cr, oraz

zm iennym  V, po łow y uzwojenia transform atora.

Napięcie wyjściowe na kondensatorze C r wyniesie 
zatem:

V c7 =  V c3 +  Vc, - f  V c6 4 - 

- f  2 Vr 2 V =  2 ] / 2 V  +  2 \ ; 2 V +  2 [ r 2 V +

Y y  Y2 v =  6,5 Y2 v

Ogólnie można by napisać, że napięcie na w y jśc iu  
powielacza przy ,,2n“  prostownikach, względnie* 
kondensatorach wynosi:

Vw  =  \ '  2V (2n — 0,5).

Jak w idzim y, przez zastosowanie nowego układu 
uzyskaliśm y podwyższenie napięcia o 0 ,5 j^2V , jeże li 
oczywiście transfo rm ator zasila prostow nik anodo­
wy.

Należy zaznaczyć, że kondensator C7 pracuje na 
całe napięcie wyjściow e Vw, podczas gdy środkowe 
kondensatory na napięcie 2 / 2  V  zaś p ierwszy C i na 
napięcie ] /  2 V.

Obliczana wartość V w  jest teoretyczną i  p rzy pro­
stownikach metalowych, nawet bez obciążenia nie 
o trzym uje  się je j, a to ze względu na przewodzenie 
p rostow ników  również i  w  przeciw nym  kie runku .
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P raktyczny układ  zasilacza tego typu  podaje rys. 
6 z oznaczeniem napięć na poszczególnych stopniach 
powielacza oraz na rys. 7 podane są jego charaktery­
s ty k i obciążenia.

\vu(*rj
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Rys. 7 C h a ra k te rys tyk i obciążenia u k ła d u  z rys. 6

Ponieważ poruszyliśm y sprawę w ykorzystyw an ia  
.dodatkowych źródeł napięcia stałego p rzy w y tw a ­
rzaniu wysokich napięć w  układach ulepszonych, 
nie od rzeczy będzie jeszcze powiedzieć parę słów na 
ten temat.

Przypuśćmy, że mamy na końcowym  stopniu od­
chylania l in i i  na anodzie lam py im puls o am p litu ­
dzie 2,5 kV . Przypuśćm y dalej, że nie możemy z róż­
nych względów zwiększyć am p litudy  tego impulsu, 
to koniecznym staje się zbudowanie niezależnego za­
silacza wysokiego napięcia. N iech wymagane wyso­
k ie  napięcie wynosi 7,5 kV . Należało by zatem zbu­
dować zasilacz wysokiego napięcia na tę wartość. 
W  związku z powyższym problemem rozpatrzym y 
układ  przedstaw iony na rys. 8.

Rys. 8 Zasilacz w ysokiego napięcia z uk ładem  sum ującym

Do układu składającego się z dwóch pojemności 
C i i  C2 oporu R i  prostow nika P doprowadzone są: 
napięcie stałe 5 k V  z prostow nika sieciowego i  im ­
pulsowe 2,5 k V  z układu odchylenia l in ii.  Kondensa­
to r C i spełnia ro lę  separatora' obwodu anody lam py 
im pulsowej od zasilacza wysokiego napięcia.

Im puls napięcia o wartości 2,5 k V  dostaje się na 
p rostow n ik  P, a ponieważ pojemność C posiada 
oporność praw ie zerową dla częstotliwości im pulsu, 
w ięc ładu je  kondensator C2 do wartości szczytowej 
o po laryzacji oznaczonej na rysunku.

6

W  efekcie m am y szeregowo połączone dwa napię­
cia 5 kV  i 2,5 kV.

Jak widać, obwód dodatkowy spełnia ro lę obwodu 
sumującego. Pozwala on na zmniejszenie wysokiego 
napięcia prostownika, a w ięc u ła tw ien ie  jego budo­
w y  przez w ykorzystan ie  na pozór bezużytecznego 
napięcia impulsowego. Z tego powodu obwód ten 
można by nazwać usprawniającym .

U kład sum ujący można zastosować również p rzy  
w y tw arzan iu  wysokiego napięcia całkow icie  z u k ła ­
du odchylania lin ii.

Rys. 9 podaje schemat ideowy takiego układu.

Rys. 9 Im p u lso w y  zasilacz w ysokiego napięcia z uk ładem  
sum u jącym

Dioda wysokiego napięcia prostu je  napięcie im ­
pulsowe 0 am plitudzie  V i  +  V2, gdzie V, —  napię­
cie im pulsowe powstające na anodzie lam py odchy­
lania lin ii,  V 2 —  napięcie na dodatkowo nawdniętym 
uzwojeniu. Napięcie V i +  V2 doprowadzamy do 
układu sumującego z jednej strony, z d rug ie j zaś. 
s trony —  im puls V i  z anody lam py odchylającej. 
Im puls V i  ulega w yprostow aniu i  dodaje się do na­
pięcia wyprostowanego przez diodę. O trzym uje  się 
wypadkowe napięcie równe

Vin =  V j - f  V„ -}- V t =  2 V, - j-  V2
I  tu ta j o trzym ujem y zysk, gdyż dla o trzym ania  

żądanego V w  możemy naw inąć mniejsze dodatkowe 
uzwojenie V2, co jest dużym u ła tw ien iem . Pozatem 
o trzym ujem y również drugą wartość napięcia 
Vx +  V 2, co czasem jest pożyteczne.

Na tym  zakończymy opisy zasilaczy wysokiego 
napięcia. Ogólnie należy nadmienić, że elem enty 
znajdujące się pod w ysokim  napięciem, pow inny być 
zabezpieczane przed kurzem  i  w p ływ a m i atmosfe­
rycznym i, a szczególnie przed w ilgocią, gdyż n ie  
przestrzeganie powyższej uwagi może spowodować 
w  k ró tk im  czasie uszkodzenie zasilacza. P raktyczn ie  
wszystkie elem enty umieszcza się w  szczelnych osło­
nach. P rzy bardzo wysokich 'napięciach (rzędu 30 
kV ) zatapia się je  często w  ole ju lub  w  innym  ma­
teria łach izolacyjnych.

(D. c. n.)

P o s z u k u j ę

lampy radicuuej bateryjnej DAF 11 
H e rm a n , B u lakou j, p o cz ta  P o g o rze la  

po in . K ro to szyn

\
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Inż. Klimczewski Czesław

mm®.
» 9  9f P '  <óca£& n ie  tfu d m t

la k  czytać i rozum ieć schem aty rad iow e
W  poprzednim  numerze pisma rozpatryw aliśm y 

schematy radiowe aparatów superheterodynowych
0 nazwie „S te rn “ . Obecnie rozpatrzym y schemat 
bardzo popularnego w  Polsce odbiornika p rodukc ji 
czeskiej f-m y  „Tesla“  typu  „T A L IS M A N “ .

Jest to  aparat trzy lam pow y z czwartą prostow ni­
czą, trzyzakresowy, sześcioobwodowy, zasilany z sieci 
prądu zmiennego lub  stałego.

Pierwsza lampa typ u  UCH21 jest „mieszaczem“ , 
druga —  również UCH21 —  wzmacnia pośrednią czę­
stotliwość (p ierw szy stopień wzmocnienia) oraz ma­
łą  częstotliwość (również pierwszy stopień wzmocnie­
nia) otrzym aną po de tekc ji na diodzie następnej lam ­
py UBL21; trzecia —  UBL21 —  de lektu je  (jedna d io­
da), pracuje w  obwodzie „a u tom a tyk i“  (druga dioda) 
oraz daje potrzebną moc dla zasilania głośnika (pen- 
toda). Lampa prostownicza jest pośrednio żarzoną ty ­
pu UY1N.

O db io rn ik  ten przystosowany jest do odbioru fa l 
k ró tk ich , średnich i  d ługich. W szystkie części monta­
żowe posiadają na schemacie podane wartości elek­
tryczne i  oznaczenia składające się z l ite r  R, C lub  L  
z odpowiednią cyfrą. Oznaczenia te pomagają przy 
odszukiwaniu poszczególnych części montażowych 
umieszczonych w  schemacie „ideow ym “ .

Om awiając schemat „ ideow y“  aparatu operować 
będziemy ty lk o  „oznaczeniam i“ , a nie wartościam i 
e lektrycznym i stosowanych części montażowych —  
C zyte ln ik  natom iast sam pow in ien wartości te odszu­
kać.

Antena i  uziem ienie włączane są do gniazdek od­
dzielonych od obwodów i  „m asy“  (chassis — metalo­
w ej podstawy) aparatu, będącej pod napięciem sie­
ci —  kondensatoram i C3 i  C6. Równolegle do cewek 
obwodu antenowego włączony jest f i l t r  d la w y e lim i­
nowania niepożądanych sygnałów o częstotliwości po­
średniej, k tó re  mogą przedostawać się z anteny. F i l t r  
ten składa się z kondensatora C4 i  cewki (d ław ika w. 
cz.) L14 połączonych szeregowo. Cewki antenowe L3
1 L5 sprzężone są indukcy jn ie  z cewkami L2 (średnio- 
falowe) i  L4 (długofalowe). K ró tko fa low a cewka 
obwodu strojonego L I  o trzym uje  sygnały z anteny 
poprzez kondensator C5. S tro jenie obwodu wejścio­
wego odbywa się p rzy pomocy końdensatora zmien­
nego C l2. Do cewek poszczególnych zakresów fa lo­
w ych włączone są równolegle kondensatorki w y ró w ­
nawcze (fr im e rk i) C8 i  C9. Ponieważ napięcie dla 
„autom atyczne j regu lac ji czułości“  doprowadzone zo­
staje do s ia tk i steru jącej lam py mieszającej poprzez 
cewki obwodu siatkowego, są w ięc one połączone
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z „masą“  odbiorn ika za pośrednictwem kondensatora 
CIO, zamykającego obwód stro jen iow y. Sprężynki 
znajdujące się w  obwodzie „w e jśc iow ym “  przełącz­
nika falowego ustawione są na schemacie w  położe­
n iu  odbioru fa l d ług ich (sprężynki 6— 7).

Obwód s ia tkow y oscylatora tworzą cewki L6, L8 
i L9 połączone ze sobą w  szereg. Do cewki L8 przy łą­
czony jest kondensatorek (trim erek) C16 dostra ja jący 
oscylator do odbioru zakresu średniofalowego, zaś do 
cewki L9 —  kondensator C l7 dostrajający ten obwód 
do odbioru fa l d ługich. Oscylator stro i się przy po­
mocy kondensatora zmiennego C13 zmontowanego na 
wspólnej osi z kondensatorem zm iennym  C12.

Celem osiągnięcia zgodnego zestrajania obwodu 
wejściowego i  oscylatora (dla uzyskania stałej często­
tliw ości pośredniej), cewki tego ostatniego posiada­
ją  szeregowo włączone kondensatorki stałe (paddin- 
gi), k tó re  służą jednocześnie jako kondensatory sprzę­
gające. W  szereg z cewką zakresu średniofalowego 
w łączany jest kondensatorek C18, a długofalowego —  
C19. Obwody oscylatora- połączone są z odpowiedni­
m i e lektrodam i części triodow ej lam py mieszającej 
UCH21 poprzez kondensatory C14 i C20. Opór R5 jest 
oporem „u p ływ o w ym “ dla s ia tk i tr io d y  oscylatora.

Sprężynki przełącznika falowego znajdujące się 
w  obwodzie s ia tk i sterującej heptody lam py „m iesza- 
cza“  UCH21, łączą się przy odbiorze fa l średnich 
w  ten sposób, że kon tak t 9 zwiera się z kontaktem  11;

SKALE DO 0DBIORHIKÓW
dostosowane do nowego podziału 
fa l stosownie do m iędzynarodowej 
uchwały w Kopenhadze, wykonane 
na szkle o naturalnych w ielkościach 
do każdego aparatu.

Przed zamówieniem porozumieć się 
listownie, podając typ aparatu, dokła­
dną w ielkość starej skali, je j form at 
i skok wskazówki.

N a  o dp ow iedź za łączyć  znaczek.

Z a k ł a d .  R a d i o t ę  c h n i c z n y

„ELEKTROLA"
inż. J. Krzyżanowski 

Ł ó d ź  P io trk o w s k a  79
Rok założen ia  f irm y  1928
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przy  odbiorze fa l d ług ich  —  9 z 10, a p rzy odbiorze 
fa l k ró tk ich  —  9 z 12.

Podobnie sprężynki przełącznika falowego znajdu­
jące się w  obwodzie s ia tk i sterującej części „ tr io d o - 
w e j“  te j lam py (oscylator) łączą się p rzy odbiorze fa l 
średnich w  ten sposób, że kon tak t 1 zw iera się z kon­
taktem  2 oraz kon tak t 4 z 6; p rzy odbiorze fa l d łu -

8

• . . .  
gich —  wszystkie ko n ta k ty  są rozwarte, natom iast
p rzy  odbiorze fa l k ró tk ich  —  zw a rty  jes t kon tak t 
5 z 6.

Z anody „hep tody“  lam py mieszającej UCH21 sy­
gnały, ju ż  o pośredniej częstotliwości, przekazywane 
zostają do p ierwotnego obwodu f i l t r u  nastrojonego 
na tę częstotliwość. Obwód p ie rw o tny  tego f i l t r u

RADIOAMATOR NR 5



składa się z cewki L10 i kondensatora C21 połączo­
nych równolegle. Cewka tego obwodu sprzężona jest 
in d u kcy jn ie  z cewką L I I  obwodu w tórnego tego f i l ­
tru . Do' cewki L I I  przyłączony jest również równo­
leg le  kondensatorek C22. Z obwodu wtórnego p ie rw ­
szego f i l t r u  pośredniej częstotliwości sygnały przeka­
zywane są do s ia tk i sterującej „hep tcdy“  drug ie j 
lam py UCH21, pracującej jako wzmacniacz pośred­
n ie j częstotliwości. Po wzm ocnieniu w  te j lam pie sy­
gnały przekazywane są dale j poprzez d rug i f i l t r  po­
średnie j częstotliwości, do d iody detekcyjne j lam py 
,UBL21. Obwód p ie rw o tny  tego f i l t r u  (od strony ano­
d y  d rug ie j lam py UCH21) składa się z cewki L12 
i  kondensatorka C27, zaś w tó rn y  (od strony diody 
lam py UBL21) —  z cewki L13 i kondensatorka C28. 
F ila ry  pośredniej częstotliwości zestrojone są na sta­
łe  przez zmianę indukcyjności cewek uzyskiwaną za 
pomocą odpowiedniego ustawienia rdzeni ferrom ag­
netycznych znajdujących się w ewnątrz nich.

Do de tekc ji sygnały pobierane są z cewki w tó rne j 
drugiego f i l t r u  pośredniej częstotliwości. Po detekcji 
sygnały m ałe j częstotliwości pobierane są z poten­
c jom etru  R12 stanowiącego, w raz z kondensatorem 
C29 -,mostek“  detekcyjny. P rzy pomocy tego poten­
c jom etru  regu lu je  się siłę głosu odbieranych audycji. 
Pobrane z potencjom etru R12 sygnały m ałej często­
tliw ośc i przesyłane są poprzez opór R9 (przeciwpascn 
zytn iczy) oraz poprzez kondensator sprzęgający C25 
do s ia tk i sterującej triodow e j części lam py UCH21 
(z powrotem). Po wzm ocnieniu w  te j lampie zostają 
one przesłane następnie do lam py głośnikowej 
;UBL21. Na oporze „p ra cy “  R13 znajdującym  się 
w  obwodzie anodowym tr io d y  lam py UCH21, powsta­
ją  napięcia o częstotliwościach akustycznych, które 
poprzez kondensator sprzęgający C30 i  oporn ik  R16 
(przeciwpasożytn.) przekazywane są pentodzie lam py 
JJBL21, skąd po wzmoenienih i  uzyskaniu odpowied­
n ie j mocy zasilają transfo rm ator g łośnikowy przy­
łączony do głośnika dynamicznego. P ierwotne uzwo­
jen ie  tego transform atora spięte jest kondensatorem 
sta łym  C32 celem odprowadzenia resztek prądów 
zdetektowanych w ie lk ie j częstotliwości i  obniżenia 
wzmocnienia s iły  odtwarzanych przez głośnik wyso­
k ich  tonów  przez co uzyskuje się przyjem niejsze 
brzm ienie audycji.

Napięcie dla- otrzym ania „au tom a tyk i“  uzyskuje 
się z p ierwotnego uzwojenia drugiego f i l t ru .  Dopro­
wadzone jest ono poprzez kondensator C31 do drug ie j 
anody duodiody w  lampie UBL21. Anoda te j ducdio- 
d y  posiada ujem ne przednapięcie w  stosunku do ka­
tody otrzym ywane z oporów R2 i  RIO umieszczonych 
w  przewodzie „m inusow ym “ napięcia anodowego. 
Napięcie dla przeprowadzania „autom atycznej regu­
la c ji czułości“  o trzym uje  się z oporu R U . Przesiane 
jes t ono poprzez opór R18 (zablokowany do „m asy“ 
kondensatorem sta łym  CIO) i  cewki obwodów stro jo ­
nych  do s ia tk i sterującej lam py „m ieszającej“  
-UCH21, oraz bezpośrednio z oporu R l l  (zablokowa­
nego kondensatorem C23) —  do s ia tk i d rug ie j lam py 
,UCH21.

O pisywany odb io rn ik  można zasilać prądem sta­
ły m  lub  zm iennym  z sieci e lektrycznej o napięciu 120 
■lub 220 w oltów . Prąd doprowadzony jest. poprzez

dw ubiegunow y w yłączn ik  sieciowy i  żarów ki oświe­
tlen iow e skali (spełniające jednocześnie ro lę  bez­
pieczników) do żarzenia w łókien  lam p E l, E2 i  E3, 
oraz poprzez opór R19 (redukcyjny) na jeden z zaci­
sków przełącznika napięć. Przełącznik ten p rzy zasi­
lan iu  aparatu prądem o napięciu 220 V  łączy dalej 
obwód lamp i oporu R19 z w łóknem  lam py prostow­
niczej E4 i  poprzez opór R21 z d rug im  biegunem sie­
ci, zamykając w  ten sposób obwód żarzenia lamp 
w  odbiorniku . P rzy zasilaniu prądem z sieci o napię­
ciu 120 V  obwód lamp i  oporu R19 łączy się, poprzez 
odpowiednio ustaw iony przełącznik i  opór R20, 
z d rug im  biegunem sieci, a wówczas w łókno  lam py 
prostowniczej E4 wraz z oporem R21 jest włączone 
równolegle do obwodu żarzenia lamp odbiorczych —  
w prost do sieci.

Napięcie zmienne na anodę lam py prostowniczej 
E4 doprowadza się w  przypadku zasilania napięciem 
220 V  —  poprzez opór R20, natom iast podczas zasi­
lania napięciem 120 V  —  bezpośrednio (pom ijając 
opór R20).

W celu nie dopuszczenia zakłóceń przem ysłowych 
powstających w  sieci e lektrycznej do obwodów od­
b iorn ika , oba bieguny sieci zablokowane są konden­
satorem C33, a anoda lam py prostowniczej z je j ka­
todą —  kondensatorem C34. P rzy zasilaniu aparatu 
prądem zm iennym  z sieci, w tyczkę sznura w kłada 
się w  gniazdo w tykow e —  dowolnie, natom iast p rzy 
zasilaniu prądem sta łym  w tyczkę tę trzeba w łożyć 
do gniazda w tykow ego tak, aby u jem ny biegun sie­
ci połączony by ł poprzez oporn ik i R2 i  R3 z metalo­
wą podstawą („masą“ ) odbiornika. W yprostowany 
prąd przez lampę E4 zostaje wygładzony w  f iltrz e  
składającym  się z kondensatorów e lektro litycznych  
C l i  C2 oraz opornika R l.

Dodatnie napięcie dla wszystkich anod i siatek 
pomocniczych pobierane są za f iltre m  zasilacza w y ­
gładzającym wyprostowane napięcie z w y ją tk ie m  
lam py głośnikowej E-3, d la k tó re j pobierane jest ono 
w prost z pierwszego kondensatora filtru jącego  C l.

FACHOWE P 0 RhIY
z dz iedz iny  radia, schem aty do budom y ra d io o d b io rn i­
ków  od na jp rostszych  do w ie lo o b w o d ow ych , rów n ież  
w szystk ich  fa b ryk  eu rope jsk ich , s tro je n ie  i napraw a radia, 
dorab ian ie  k ró tk ic h  fa l, napraw a adapte rów , s łuchaw ek, 
g łośn ików , p rze w ija n ie  transfo rm a to rów , badanie lam p, 
dostaw a go tow ych  cewek, transfo rm a to rów , w k ładek k ry ­
sta licznych  do adapterów  i  w sze lk ie  prace w chodzące 
w  zakres rad ia  za ła tw ia

n a j s t a r s z a  f i r m a  r a d i o w a

„ELEKTROLA"
Inż. Jerzy Krzyżanowski 
Łódź, Piotrkowska 70

rok  założenia 1928 

Załączyć znaczek na odpow iedź
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ECH 2l

Dzięki posiadaniu licznych przykładów  doskona- 
łych  odbiorników  fabrycznych oraz części składo­
w ych do nich, a zwłaszcza osobistego doświadczenia 
w  budowie nawet dość skom plikowanych aparatów, 
radioam atorzy radzieccy występują często z uk ła ­
dami, k tóre  mogą służyć za wzór dla naszych radio­
amatorów. Obok podajemy więc układ odbiornika 
zbudowanego przez B. Smietaniną, na częściach fa ­
brycznych aparatu typu  M-697, przy wprowadzeniu 
jednak w ie lu  w łasnych rozwiązań mechanicznych 
i  elektrycznych.

Obwód wejściowy zbudowany jest jako f i l t r  wstę­
gowy, dla fa l średnich i  długich, z indukcy jnym  
sprzężeniem obwodu anteny z obwodami stro jonym i. 
Cewka antenowa fa ł d ług ich jest zabocznikowana 
n iew ie lką  pojemnością 22 pF, dla stworzenia szero­
kiego rezonansu w  tym  zakresie i zwiększenia tym  
samym czułości układu. Oba obwody strojone f i l t ra  
wstęgowego są sprzężone ,,od do łu“  (prądowo) wspól­
ną pojemnością 50 T oraz ,,od gó ry “  (napięciowo) po­
jemnością 5 pF. Dzięki temu szerokość k rzyw e j re­
zonansu jest w  przyb liżen iu  jednakowa wzdłuż oby­
dw u zakresów fal. Ze względu na rozstra ja jący 
w p ły w  dość s iln ie  sprzęgniętego obwodu antenowe­
go, obydwa __ zakresy fa l zaopatrzone są w  in d y w i­
dualne trim m ery , a oprócz tego do nastawienia ich 
in d u kcy jn o lc i służą rdzenie. Na zakresie fa l k ró t­
k ich  obwód wejściowy jest ja k  ,zw yk le  pojedynczy, 
ze sprzężeniem indukcy jnym . Obwód wejściowy 
s ia tk i nastawia się indyw idua lnym i rdzeniam i, nato­
m iast tr im m e r jest wspólny jeden,, służy on bowiem 
ty lk o  do wyrów nania różnic w  pojemnościach roz­
proszonych, praw ie jednakowych na wszystkich za­
kresach fal.

Lampa mieszająca 6A7 (6SA7) jest zdolna, przy od­
pow iedn im  układzie (obwody włączone w  obwód ka­
tody), do sarncdzielnęgo generowania oscylacji. Bez 
w ątpienia jednak zastosowanie odrębnego oscyla­
tora  daje poważne korzyści pod względem stabilnoś­
ci częstotliwości i  am plitudy generowanych oscyla­
c ji. A by nabrać przekonania o ścisłości tego wniosku 
w ystarczy rzucić okiem na układ oscylatora z lampą 
6Z3 (6AZ5). Oscylacje w ytw arza ją  się tu  w  układzie 
m iędzy siatką a anodą lampy. Odprowadzenie pew­
nego niezbędnego napięcia tych drgań następuje za 
pośrednictwem odrębnych siatek lam py 6Z3, sprzę­
żenie jest więc t. zw. elektronowe. Sprzężenie takie 
ja k  wiadomo, daje na jm n ie j w p ływ u  na obwody 
strojone, a tym  samym na ich częstotliwość. P rzy 
użyciu  jednej wspólnej lam py do generacji drgań 
i  od mieszania odstrajania obwodu oscylacyjnego

przez obwód stro jony s ia tk i, a także na skutek dzia­
łania autom atyki (zmiana punk tu  pracy lam py) —- 
są oczywiście znacznie większe. Nadm ienim y jeszcze, 
że te zjaw iska dają się odczuwać szczególnie na za­
kresie fa l k ró tk ich , gdzie częstotliwości są wysokie, 
a wymagana różnica pomiędzy n im i (== 465 Kc/s) —- 
Stosunkowo bardzo nieznaczna.

Po zmieszaniu obu oscylacji, sygnału i  miejsco­
wej, otrzymane napięcia częstotliwości pośredniej zo­
stają wzmocnione, a zarazem wydzielone przez f i l t r  
wstęgowy w  anodzie lam py mieszającej. Z uzwoje­
nia pierwotnego w ykorzys tu je  się ty lk o  część, co ma 
za skutek zmniejszenie wzmocnienia, ale jednocześ­
nie wyostrzenie selektywności dzięki temu, że lampa 
m nie j obciąża obwód w  tym  ostatn im  przypadku. 
Następuje stopień wzmocnienia pośredniej częstotli­
wości w  układzie konwencjonalnym . Napięcia po­
średniej częstotliwości zostają wyprostowane i użyte 
(prawa dioda) do sterowania automatycznej regula­
c ji s iły  odbioru, zresztą „opóźnionej“  na skutek w trą ­
cenia w  je j obwód małego ujemnego przednapięcia, 
a m ianow icie —  3 w o lt, otrzymanego dzięk i spad­
kow i napięcia na oporze 40 --, umieszczonym w  ga­
łęzi ogólnego minusa. Lewa dioda służy do demodu- 
lac ji, zaś uzyskiwane napięcia m ałej częstotliwości 
odkładają się na oporach 50 K  i  0,22 M. Z oporów 
tych  jeden, a m ianow icie 50 K  służy jako f i l t r  dla 
usunięcia resztek napięć pośredniej częstotliwości, , 
wspólnie z pojemnością 100 pF, bocznikującą poten­
c jom etr regu lac ji s iły  głosu. Ze ślizgacza potencjo- 
metra napięcia m ałej częstotliwości dostają się po­
przez komórkę sprzęgającą RC, do s ia tk i lom py 6G7 
(6SQ7). Kom órka ta jest pozornie zresztą zbytecz­
na, ponieważ do lny koniec potencjometra jest ró w ­
nież dołączony do masy (dla ścisłości przez opór 
470 i ł ) ,  ja k  i opór 10 M ° . Jednak ten ostatni użyty  
jest n ie  ty lk o  jako upływność sia tk i, ale rów nież dzię­
k i swej bardzo w ysokie j wartości' w ytw arza  się na 
n im  pewien n iew ie lk i, ale wystarczający spadeic na­
pięcia rzędu jednego wolta, k tó ry  służy jako u jem ­
ne przednapięcie siatki. Ten spadek napięcia uzysku­
je  się dzięki przepływowy resztkowego prądu jono­
wego sia tk i, rzędu jednej dziesiątej m ikroam pera, 
powstałego jako  skutek obecności śladów n ie  usu­
n ię tych gazów. Oczywiście, że tak ie  liczenie na prąd 
jonow y i to określonej wartości jest bardzo zawod­
ne, ale jednak daje zadowalające w y n ik i p rzy  wzmo­
cnieniu Oporowym, gdzie w  anodzie lam py pracu­
je  dość znaczna oporność. D zięki tem u pewne zmia­
ny  w  u jem nym  przednapięciu s ia tk i n ie odg ryw a ją  
większej* ro li. N ie można oczywiście stosować po-
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dobnego sposobu względem np. lam py głośnikowej, 
gdzie w ielkość prądu anodowego n ie  jest ograniczo­
na żadną opornością omową.

Wzmocnienie m ałej częstotliwości w  układzie opo­
row ym  jest konwencjonalne, po czym napięcia do­
sta ją  się do s ia tk i lam py głośnikowej 6P6 (6V6). 
Bezpośrednio przy te j siatce w łączony jest opór 
0,1 M, jako  zabezpieczenie przeciw  ewentualnym  
drganiom  pasożytniczym. Z obwodu anodowego lam ­
py głośnikowej prowadzą wstecz dw ie  gałęzie u jem ­
nego sprzężenia zwrotnego. Jedna obejm uje trans­
fo rm a to r g łośnikowy i  dochodzi aż do oporu włączo­

nego w  dolne j części potencjometra, a w ięc zawiera 
obie lam py m ałej częstotliwości. Pojemności użyte 
w  te j gałęzi m ają na celu korekcję charakte rystyk i 
częstotliwości całego wzmacniacza w raz z trans fo r­
matorem głośnikowym . Druga gałąź ujemnego 
sprzężenia prowadzi ty lk o  od anody ostatniej do ano­
dy  lam py wzmacniającej, obejm uje w ięc ty lk o  głoś­
n ikow ą lampę. Opór 1,5 M, znajdujący się w  ty m  
układzie, jest zabocznikowany pojemnościami, z k tó ­
rych  jedna je s t zmienna i  gra rolę regulatora ba rw y  
głosu. P rzy znacznej stosunkowo wartości te j pojem­
ności, następuje dość s iln y  , pow rót najwyższych to -
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nów  z anody z pow rotem  do s ia tk i, co powoduje
zredukow anie tych  ostatnich.

Zasilanie odb io rn ika  jest zupełnie proste. Jako d ła­
w ik  f i l t r u  służy uzwojen ie wzbudzenia głośnika d y ­
namicznego. Uzw ojenie p ierw otne transfo rm atora  
sieciowego posiada uzwojenia łączone szeregowo 
i  równolegle, celem lepszego w ykorzystan ia  m iedzi, 
n iż  to  ma m iejsce w  uzwojeniach z odczepami.

O db io rn ik  Siemens SH511GW jest przykładem  
nowoczesnego uk ładu  z zastosowaniem fa l u łtra k ró t-  
ikch  i p rzy  w yostrzonej selektywności.

Obwód w ejśc iow y jest no rm a lny  z tym , że dla fa l 
u ltra -k ró tk ic h  przew idziana jest możność dołączenia 
l in i i  sym etrycznej doprowadzającej sygnały z ante­
n y  d ipolowej. W  lam pie UCH42 następuje zmiesza­
n ie  sygnału z oscylacjam i lo ka ln ym i i  w  anodzie je j 
o trzym u je  się napięcie pośredniej częstotliwości. Ta 
ostatnia wynosi d la fa l d ługich, średnich i k ró tk ich  —  
468 KUs, zaś dla fa l u ltra -k ró tk ic h  —  10,7 Mc/s. Ze 
względu na zmniejszone wzmocnienie na tak  wyso­
k ie j stosunkowo częstotliwości, dodano jeden stopień 
przeznaczony dla je j wzmocnienia (pierwsza lampa 
UAF42). Ten sam stopień działa również jako wzm a­
cniacz m ałe j częstotliwości, jest to w ięc uk ład  re ­
fleksow y ty lk o  zresztą na zakresie fa l u ltra -k ró t­
k ich . Po następnym stopniu wzm ocnienia z drugą 
lam pą UAF42 następuje detekcja na diodzie i  stąd 
czerpie się jednocześnie i  napięcie sterujące automa­
ty k i  i  napięcie m ałej częstotliwości. To ostatnie od­
kłada się na potencjometrze, dolna część którego 
doprowadzona jest poprzez uk ład  korygu jący  RC, do 
w tórnego uzwojenia transform atora  głośnikowego. 
D zięk i tem u układ ujemnego sprzężenia zwrotnego 
obejm uje cały wzmacniacz m ałe j częstotliwości w raz

Powyższy szkic wyjaśnia, w  ja k i sposób kondensator obrotowy  
oraz jeden z paddingów (460 p F ) służą jako dzielnik napięć 
w  obwodzie strojonym Oscylatora i  tworzą układ  Colpitts‘a

z transform atorem . Napięcie m ałe j częstotliwości do­
prowadzone jest ze ślizgacza potencjometra do s ia tk i 
p ierwszej UAF42, w  anodzie k tó re j f ig u ru je  opor­
ność obciążenia dla m ałej częstotliwości w  postaci 
oporu 30 K  i ł  (niezależnie od obwodów dla pośredniej 
częstotliwości fa l u ltra -k ró tk ich ). Stąd napięcia te 
dochodzą do s ia tk i końcowej lam py głośnikowej.

W  zasilaniu odbiorn ika należy zanotować stosowa­
n ie  prostownika selenowego w  m iejsce lam py prosto­
wnicze j oraz zablokowanie żarzenia pierwszej lam py 
UCH42 przy  pomocy d ła w ikó w  kondensatorów. To 
ostatnie jest konieczne z powodu pracy lam py na fa­
lach u ltra -k ró tk ich .

MAGNETOFON AMATORSKI
5. W Z M A C N IA C Z E  M AGNETOFONOW E;

Magnetofon m usi być wyposażony w  wzmacnia­
cze: odtwarzający i  nagryw a jący oraz generator 
prądów  w ie lk ie j częstotliwości. W z m a c n i a c z  
n a g r y w a j ą c y .  Wzmacniacz ten zasila głowicę 
nagryw ającą prądem  o c ^ to t liw o ś c ia c h  akustycz­
nych. Przebieg w ie lkości tego prądu dla różnych 
częstotliwości m usi być tak i, aby p rzy s ta łym  na­
pięciu, zasila jącym  wejście wzmacniacza, na taśmie 
zostały u trw a lone  s trum ien ie  magnetyczne jedna­
kow ej w ie lkości. Przebieg am p litudy  in d u k c ji re­
m anentu względnie natężenia namagnesowania ma­
te r ia łu  nośnego w  zależności od częstotliwości na­
grywanego sygnału p rzy  s ta łym  napięciu u trzym y­
w anym  na wejściu  wzmacniacza nagrywającego na­
zywa się charakte rystyką  nagrania. P rzy ję to , że 
przebieg cha rak te rys tyk i nagrania w in ien  być 
p łaski w  ca łym  zakresie nagryw anych częstotli­
wości (rys. lc ). Jako zerowy poziom nagrania usta­
lono tak ie  namagnesowania taśmy, k tó re  induku je  
w  g łow icy  odtwarzającej, mającej szerokość szcze­
l in y  14 o., SEM-czną 2 m V  p rzy  1000 c. Ponieważ

indukc ja  rem anentu nośnika jest wprost proporcjo­
na lna do natężenia pola magnetycznego sygnału 
m ałe j częstotliwości, a ten skolei do w ie lkości p rą ­
du płynącego przez uzwojenie g łow icy nagryw a ją ­
cej, w arunk iem  uzyskania p łaskie j charak te rys tyk i 
nagrania jest zachowanie sta łe j, niezależnej od czę­
stotliwości, a m p litudy  prądu płynącego przez uzwo­
jen ie  g łow icy nagrywające j. W  rzeczywistości na 
przebieg charak te rys tyk i nagrania m ają  jeszcze de­
cydujący w p ły w  takie  czynn ik i, jak : kszta łt gło­
w icy, prędkość przesuwu i  rodzaj nośnika (taśmy 
m agnetofonowej). '

Szczególnie dużą trudność w  uzyskaniu płaskiego 
przebiegu cha rak te rys tyk i nagrania przedstawia na­
gryw an ie  wysokich tonów. Trudności te spowodo­
wane są przez następujące przyczyny:

1. G łow ica nagrywająca posiada opór induk­
cy jny . Ze wzrostem częstotliwości prądu rośnie 
oporność g łow icy, co p rzy  sta łym  napięciu je j za­
silania, powoduje m alenie prądu płynącego przez 
uzwojenie, a w ięc zmniejszenie natężenia pola ma­
gnesującego m ate ria ł nośny. W p ływ  ten można 
usunąć przez w łączenie dużego oporu w  szereg
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Rys. 1. Charakterystyki częstotliwościowe w  procesie magne 
tycznego nagrywania

z głow icą lu b  przez zastosowanie wzmacniacza na­
grywającego o charakterystyce podnoszącej odpo­
w iedn io  wysokie częstotliwości.

2. Czas przebywania poszczególnych elementów 
m ate ria łu  nośnego w  m agnetycznym  polu oddzia ły­
w ania g łow icy nagrywającej w in ien  być ja k  n a j­
krótszy, aby pole sygnału nie zm ieniło swej w ie l­
kości w  czasie przesuwania się elementu przez to 
pole. Czas przesuwu przez pole oddzia ływania za­
leży od jego szerokości i  prędkości przesuwu mate­
r ia łu . Zmniejszenie rozciągłości pola oddziaływania 
g łow icy  osiągnięto przez zastosowanie pierścienio­
w ych  głow ic. Rdzenie tych  g łow ic są wykonane 
z m ateria łu  o bardzo dużej przenikalności magne­
tycznej. Ponieważ strum ień magnetyczny zamyka 
się po drogach o m niejszym  oporze magnetycznym, 
wszystkie lin ie  magnetyczne biegną w  tym  p rzy ­
padku w ew nątrz rdzenia i  poprzez szczelinę po­
w ie trzną  m iędzy biegunami. T y lko  część l in i i  w y ­
chodzi ze szczeliny przed bieguny i  oddziału je 
na m ate ria ł nośny bardzo wąskim  polem rozpro­
szenia. Chociaż rzeczywista szerokość szczeliny 
w ynosi ok. 28 jr , oddziałujące na taśmę pole roz­
proszenia rozciąga się na znacznie większą szero­

kość po obu stronach szczeliny. Jako granicę od­
dz ia ływ an ia -' pola p rzy jm u je  się tę odległość, gdzie 
pole magnetyczne spada do około 1/10 swoje j 
m aksym alnej am p litudy . P rzy tak ie j rozciągłości 
pola można ty lk o  dla n isk ich  częstotliwości p rz y j­
mować, że pole magnetyczne sygnału jest stale 
w  czasie przejścia elem entu magnetycznego przez 
szczelinę. P rzy  sygnałach w ysokich częstotliwości, 
w szczególności około 10 kc, pole sygnału zm ieni 
swą fazę n im  cząsteczka opuści obszar działania 
pola nagrywającego i  zacznie odmagnesowywać ją  
od w arunków  uzyskanych w  środku szczeliny 
(rys. 2). W  ten sposób zostaje zmniejszona indukc ja

rem anentu sygnału wyższych częstotliwości.; 
Zm niejszenie szerokości szczeliny daje poprawę od­
nośnie nagryw ania wysokich częstotliwości aku­
stycznych ty lk o  do pewnej gran icy (op tim um  
28 ^  dla g łow icy nagryw ające j d la prędkości 
przesuwa 76,2 i  38,1 cm na sek.). Stosowanie 
jeszcze w iększych szczelin prow adzi do zniekształ­
ceń n ie lin iow ych  sygnałów w ysokich częstotliwości.

Również bardzo ważne jest ścisłe przyleganie 
m ate ria łu  nośnego do g łow icy, gdyż już  w  odle­
głości k ilk u  mikronó-w# od n ie j s trum ień  czynny 
bardzo s iln ie  maleje. Na szerokość pola oddzia ły­
w ania  ma również w p ły w  przen ik liw ość i  grubość 
w a rs tw y  magnetycznej m a te ria łu  nośnego. D la  
zm niejszenia tego w p ły w u  stosuje się m a te ria ły  
o c ienkie j w arstw ie  magnetycznej czynnej (ok. 
15 (i ) i  o m ałe j p rzen ik liw ośc i magnetycznej 
(jj. =  5... 10). Oczywiście, przez stosowanie tak ich  
nośników  obniża się bezwzględny poziom nagrania.

D ru g im  czynnikiem , k tó ry  decyduje o czasie 
przebywania elementu magnetycznego m a te ria łu  
nośnego w  polu oddzia ływania g łow icy  nagryw a­
jącej jest prędkość przesuwu m ate ria łu  nośnego.

Im  większa prędkość przesuwu tym  krócej prze­
byw a element magnetyczny w  polu oddzia ływ ania 
g łow icy  i  ty m  ła tw ie j mogą zostać nagrane wyższe 
częstotliwości akustyczne, ale wówczas długość m a-
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te r ia łu  potrzebnego dla uzyskania określonego 
czasu trw a n ia  nagrania jest w iększa.,

3. In n ym  w ażnym  czynn ik iem  m ającym  w p ły w  
na charakte rystykę  częstotliwości nagrania, jest 
z jaw isko samoodmagneso w y  w ania się m ateria łu  
nośnego. M a te ria ł nośny nagrany można sobie 
przedstaw ić jako w zdłużne ułożenie sztabkowych

Rys. 3. Rozkład namagnesowania m ateria łu  nośnego nagranego 
pojedynczym tonem ciągłym

magnesów, w  przypadku drgań sinusoidalnych 
o długości rów nej połow ie długości nagranej fa li, 
namagnesowanych sinusoidalnie i  o przy lega ją­
cych do siebie biegunach (rys. 3). D ługość nagra­
nej fa li, a w ięc i  długość elem entarnych magne­
sów

gdzie: V  —  prędkość przesuwu taśmy
f  —  częstotliwość prądu sygnału akustycz­

nego.
Np. długości nagranych fa l dla prędkości przesu­

w u  76,2 crn/sek. d la różnych częstotliwości w y ­
noszą:

| f  często tl. 50 ICO 200 500 U  00 5000 10000

! L d i. nagr.
| fa li. U) m m 15,2 7,6 3,8 1,52 0,76 0,152 0,076

O tw arte  magnesy sztabowe w ykazu ją  tzw. e fekt 
dzia łania końców, k tó ry  polega na zm niejszeniu 
in d u k c ji użytecznej magnesu w skutek odmagneso- 
w yw an ia  w łasnym  polem. Czynnik, k tó ry  określa 
to m alenie namagnesowywania nazywa się czyn­
n ik ie m  samoodmagnesowywania. Zaieży on praw ie  
całkow icie od kszta łtu  magnesu i  m ale je ze w zro­
stem stosunku długości do średnicy magnesu. Gdy 
częstotliwość wzrasta lub  zmniejszona jest pręd­
kość przesuwa m ate ria łu  nośnego, długość elemen­
ta rnych  sztabek m agnetycznych maleje, co skolei: 
powoduje wzrost odmągnesowywania i  dalsze 
zmniejszenie am p litudy  in d u k c ji rem anentu dla 
w ysokich częstotliwości.

Oprócz e fektu  samoodmagnesowywania, obecność 
sąsiednich e lem entarnych magnesów o polach prze­

ciw nie skierowanych powoduje dalsze odmagneso- 
w yw anie. v

E fek t osłabiania nagrania wyższych częstotliwości 
spowodowany procesem nagrania i  z jaw iskiem  sa­
moodmagnesowywania m ateria łu  nośnego, jest 
kompensowany przez zastosowanie wzmacniaczy 
nagryw ających o charakterystyce częstotliwościo­
w ej podnoszącej wysokie tony (rys. Ib ), celem 
uzyskania p łaskie j charak te rys tyk i nagrania w  w y ­
maganym zakresie częstotliwościowym.

Ponieważ p ros to lin iow y odcinek charak te rys tyk i 
roboczej magnesowania m ateria łu  nośnego' jest 
ograniczony, przeto można zastosować ty lk o  pewne 
podwyższenie wysokich częstotliwości bez w pro ­
wadzania zniekształceń n ie lin iow ych.. A by uniknąć 
przesterowania dla wysokich częstotliwości, pod­
wyższenie wysokich tonów jest związane z obniże­
niem  ogólnego poziomu nagrania, co skolei powo­
duje podwyższenie poziomu szumów. Ponieważ jed ­
nak wysokie tony powyżej 5000 c w ystępu ją  we 
wszelkich produkcjach natu ra lnych  słownych i m u­
zycznych z m a łym i am plitudam i w  porównaniu 
z n isk im i częstotliwościami, nie zachodzi obawa 
przesterowania wysokich tonów, można w ięc przez 
zastosowanie podnoszącej charak te rys tyk i wzmac­
niacza nagrywającego uzyskać płaską ' charaktery­
stykę nagrania.

I •ca r'aQrij•• ajdc*łHysokoomoma
7S 36 19

C „ r 300 ?QO 1500
A 16 12 9

c  • A/ za leżnośc i od p rę d ko śc i przesuw u ta s rrty  V 
f , - c x < t i i c i t i t + o ić  r e z o n a n s u  s z e ra p o w a ę o  o b w o d u  L .C

Rys. 4. U k ła d  k o re k c y jn y  d ia  w ysokoom ow ej g ło w ic y  n a g ry ­
w ające j

Wzmaniacze te są wykonane jako jedno-dwu, 
i  trz y  stopniowe w  zależności od w ie lkości sygnału 
wejściowego. P rzy dostatecznej w ie lkości tego na­
pięcia stosuje się ty lk o  u k ła d ' ko rekcy jny  (rys. 4) 
bez wzmacniacza.

Rys. 5 przedstawia uk ład  jednolampowego wzmac­
niacza nagrywającego. G łow ica nagrywająca jest za­
silana przez transfo rm ator w yjśc iow y. Aby m imo 
wzrostu oporności g łow icy, k tó ra  przedstawia g łów ­
nie indukcyjność, utrzym ać ze wzrostem częstotli­
wości (przy sta łym  napięciu w y jśc iow ym  wzmacnia­
cza) jednakową w ielkość prądu płynącego przez 
n ią  —  opór w y jśc iow y wzmacniacza zasilającego 
głowicę, m usi być duży. Małe zniekształcenia nie­
lin io w e  uzyskuje się raz przez zastosowanie tr iody , 
d ru g i raz przez ujem ne sprzężenie. U jem ne sprzę­

Podnoszenie uyjokich
rrtmaj

4~~~
T3-120 k - t — 3-JOk

napięcie m. ez 
4 0  70V

/  l=Q32QHv C
nbwed rezonansowa/
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żenie daje również inne korzyści ja k  niezależność 
w  dużym  stopniu od danych lam py, napięć zasila­
n ia  itp . Ponieważ natężenia prądów potrzebnych 
dc- pełnego w ysterow ania  g łow icy nagrywające j 
wynoszą do 10 m A  —  jako lam py końcowe cauco-

w ic ie  wystarczają lam py przystosowane ao wzmoc­
n ień napięciowych. L am py  te są korzystniejsze n iż 
lam py ,,mocy<l ze względu na m ały pooór prądu 
anodowego, co pozwala na zastosowanie w  obwo­
dzie zasilania anodowego f i l t r u  o dużej stałej cza­
sowej, przez co można uniknąć trzasków włączania, 
zapisywanego na taśmie p rzy urucham ian iu  nagry­
wania. . Podwyższenie prądów w ysokie j częstotli­
wości akustycznych odbywa się przez zastosowanie 
ujemnego sprzężenia prądowego lub  obwodu rezo­
nansowego dostro jonych do górnej częstotliwości 
12000 c. W  przypadku układu z rys. 5 podwyższe­
n ie  prądów w ysokie j częstotliwości odbywa się 
przez bocznikowanie oporu katodowego pojemno­
ścią C ,, k tó re j działanie można regulować opo­
rem  R , . W ielkość podniesienia wysokich często­
tliw o śc i zależy od stanu g łow icy nagrywającej i ro ­
dzaju taśmy użyte j do nagrywania. Ponieważ gło­
w ica  nagrywająca jest równocześnie zasilana przez 
generator, prądem podkładu w . cz., w ięc aby p rą ­
dy w. cz. nie p łynę ły  przez uzwojenie transform a­
to ra  wyjściowego wzmacniacza nagrywającego —- 
w łączony zostaje obwód rezonansowy złożony z in -  
dukcyjności L., i  pojemności CL nastro jony na czę­
sto tliw ośc i prądu podkładu.

do  aizm. nog ryh /a jacago -

G e n e r a t o r y  w i e l k i e j  c z ę s t o t l i ­
w o ś c i  zasilają głow icę nagrywającą dla w y tw o ­

rzenia wstępnego pola podkładu w . cz. oraz g ło w ić  
cę kasującą dla odmagnesowywania m ate ria łu  noś­
nego. W starych typach m agnetofonów stosowano 
osobny generator o stosunkowo n isk ie j częstotli­
wości od 30 do 40 kc. dla kasowania oraz osob­
n y  —  dla podkładu o częstotliwości 60 do 90 kc. 
Obecnie zazwyczaj zasila się obydw ie głow ice 
w prost ze wspólnego generatora o częstotliwościacn 
od 50 do 150- kc. lu b  w yste row u je  się n im  dwa 
wzmacniacze w. cz., z k tó rych  jeden zasila głow icę 
nagrywającą, d rug i kasującą. Typ  oscylatora w spó l­
nego dla obu g łow ic przedstawia rys. 6. Prąd 
w  cz. w in ien  być m ożliw ie  w o lny  od parzystych 
harm onicznych, gdyż inaczej w ystępu ją  zwiększone

Eys. 7. Przeb ieg s tru m ie n i m agnetycznych w  m ate ria le  nośnym , 
przeb ieg  s tru m ie n i rozproszenia i  s tru m ie n i w  rdzen iu  g ło w ic y  
od tw arza jące j w  różnych  położeniach g ło w ic y  względem  n ag ra ­

n e j p o łó w k i fa ł

szumy i  zniekształcenia nagrania. Generator m usi 
dostarczyć mocy w ie lk ie j częstotliwości w ie lo k ro t­
n ie  przewyższającej moc częstotliwości akustycz­
nych, potrzebną do pełnego w ysterow ania taśm y 
i  dlatego stosuje się w  n im  lam py końcowe mocy 
(E L 11, E L  41, E L  12, K T  63, K T  66 itp .). G ło­
w ica kasująca jest dostrojona do rezonansu szere­
gowego stałą dobraną pojemnością C i. W ielkość
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p rą d u ' podkładu w. cz. da je  się regulować zm ien­
n ym  kondensatorem C2 (rys. 5).

W z m a c n i a c z  o d t w a r z a j ą c y .  Spełnia 
ro lę  n ie  ty lk o  wzmacniacza m ałych napięć w y in - 
dukow anych w  g łow icy odtwarzającej s trum ien ia ­
m i m agnetycznym i nagranym i na taśmie, ale pra­
cuje również jako uk ład  ko rekcy jny , w yrów nu jący  
charakte rystykę  częstotliwościową odtwarzania taś­
m y z nagranym  strum ien iem  m agnetycznym  
o przebiegu sinusoidalnym :

V
•i* =  4>0 • sin 2 it - y  • t

gdzie: 4>0 —  am plituda  s trum ien ia  magnetyczne­
go nośnika

X —  długość nagranej fa li 
V  —  prędkość przesuwu nośnika.

b )  c h a ra k te ry s ty k a  wzm ocnienia w z m a c n ia c z a  od tw a rza jc iceęo

Rys. 8. Przebiegi częstotliwościowe w  procesie magnetycznego 
odtwarzania

Taśma przesuwając się przed głow icą odtwarza­
jącą (rys. 7) in duku je  w  uzw ojen iu te j g łow icy 
SEM:

E =  <T>0 • sin % ~
A

gdzie: E —  am plituda  SEM g łow icy odtwarza­
jącej

s —  czynna szerokość - szczeliny po­
w ie trzne j g łow icy  odtwarzającej.

. P rzy  sta łe j prędkości przesuwu m a te ria łu  noś-' 
nego i  sta łe j szerokości szczeliny g łow icy  odtw a­
rzającej, indukowana w  g łow icy SEM jest pro­
porcjonalna do am p litudy  s trum ien ia  m agnetycz­
nego ^nagranego w  m ateria le  nośnym i  do sinu­

sa z wyrażenia r. j y j  . Ponieważ charak te rys ty ­

ka nagrania jest płaska dla wszystkich częstotli­
wości (rys. lc ;, am plituda  s trum ien ia  m agnetycz­
nego u trzym u je  stalą wartość niezależnie od czę­
s to tliw ośc i czy li długości nagranej fa li.

SEM w yindukow ana przez tak  nagrany ma­
te r ia ł nośny będzie w ięc proporcjonalna ty lk o

do sinusa- z w yrażenia jc (y )  . Przebieg je j w  za­

leżności od X , względnie częstotliwości nagra­
nych, pokazuje rysunek 8a. Dla n iskich częstotli­
wości nagrania, to znaczy d ług ich fa l, będzie speł­
n iony  -warunek, że długość nagranej fa li będzie 
dużo większa od szerokości szczeliny pow ie trzne j 
(rys. 9a). D la  n iskich częstotliwości można przed­
staw ić sinus jego argumentem, a w ięc:

c )  oatwarzanie wysokich częstotliwości

Rys. 9. Odtwarzanie różnych długości nagranych fal przy tej 
samej szerokości czynnej szczeliny głowicy odtwarzającej
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D la  zakresu n isk ich  częstotliwości SEM induko ­
wana w  g łow icy odtwarzającej:

rośnie w prost p roporc jona ln ie  ze wzrostem  często­
tliw ośc i nagranych o. ok. 6dB na oktawę.

D la  wyższych częstotliwości, naw et p rzy  dużych 
prędkościach przesuwu taśmy, szerokość szczeliny 
zbliża się do długości nagranej fa li.

M aksym alną w ie lkość osiąga SEM głow icy, gdy

Sin ~ =  1

to jest, gdy: S = -

EF 40, EC 91, 1620 itp.). Uzyskanie prosto lin iowego 
przebiegu osiągane jest przez zastosowanie sprzę­
żenia ujemnego, g łów nie w  p ierw szym  stopniu 
wzmocnienia. Zastosowanie sprzężenia ujemnego 
zapewnia n ie  ty lk o  pożądany przebieg charakte­

ry s ty k i częstotliwościowej wzmocnienia, ale obniża 
rów nież poziom zakłóceń i  szumów z p ierwszej 
lam py. Przez silne ujem ne sprzężenie, napięcie 
w yjśc iow e w  dużych granicach staje się niezależne 
od danych g łow icy. C harakte rystyka  wzm ocnienia 
w  zakresie wysokich tonów jest regulowana. Po­
trzeba regu lac ji w yn ika  z postępowego spadku na­
pięcia odtwarzania w ysokich tonów w  m iarę zuży­
w ania  się g łow icy  oraz konieczności dostosowania 
wzmacniacza do różnych gatunków  taśm. Za p ie rw ­
szą lam pą zna jdu je  się często f i l t r  dolnoprzepusto- 
w y  o granicznej częstotliwości ok. 12 kc., celem

czy li wówczas, gdy połówka fa li za jm uje  całą 
szczelinę (rys. 9b). P rzy odtw arzan iu  jeszcze k ró t­
szych fa l SEM g łow icy  m ale je  osiągając wartość 
zerową (rys. 9c) dla

S =  a

Szczelina g łow icy odtwarzającej w inna  w ięc być 
ustalona dokładnie tak  samo w  stosunku do m a­
te ria łu  nośnego, jak  szczelina g łow icy  nag ryw a ją ­
cej. Skośne ustaw ienie szczelin g łow ic względem 
siebie w yw o łu je  e fekt podobny do e fektu  w yw o ła ­
nego przez szerszą szczelinę g łow icy odtwarzającej.

M a te ria ł nośny o p łaskie j charakterystyce nagra­
n ia  (rys. lc ) w y tw o rzy  w ięc w  g łow icy odtwarza­
jącej SEM o przebiegu częstotliwościowym  zgod­
n ie  z rys. 8a. D la  skompensowania zniekształ­
ceń częstotliwości stosowane są wzmacniacze od­
twarzające o charakterystyce podnoszącej n iskie  
i  wysokie częstotliwości (rys. 8b) dla uzyskania 
p łaskie j cha rak te rys tyk i częstotliwościowej odtw a­
rzania dźw ięków (rys. 8c).

T ypow y schemat takiego wzmacniacza przedsta­
w ia rys. 10 dla g łow ic niskoom owych i  rys. 11 —  
dla g łow ic wysokoomowych. W  p ierw szym  stopniu 
w junagane są specjalne lam py o m a łym  poziomie 
szumów, p rzy  dźw ięku sieci i  gongowania (EF 12 k,

iSnf

V c m / j* k 7 6 3 6 19

C p F - 4 0 0 7 0 0

R  k & 2 0 4 0 1 5 0

Rys. 11. Wzmacniacz odtwarzający z głowicą wysokoomową

nie przepuszczenia przez wzmacniacz napięć in d u ­
kow anych w  g łow icy  odtwarzającej polem  rozpro­
szenia g łow icy  kasującej. W  następnych stopniach 
za pierwszą lam pą następuje dalsze wzmocnienie.
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U K Ł A D Y  ZASTĘPCZE L A M P Y  TRÓ JELEKTR O N O W EJ

Równanie różniczkowe lam py tró j e lektronowej, 
k tó re  w yp row adz iliśm y w  poprzednim  artyku le , sto­
suje się ty lk o  do przebiegów zm iennych. P rzypo­
m n ijm y  sobie postać rów nania różniczkowego .lam ­
py:

1) R i  Ili — U s  Ua

R i —  oznacza opór w ew nętrzny lam py w  danym  
punkcie  pracy, ¡a —  w spółczynn ik a m p lif ika c ji lam ­
py, Ig, U s, U g —  oznaczają am p litudy  przebiegów 
zm iennych, k tó re  nakłada ją  się na składowe stałe. 
Tak w ięc I a oznacza am plitudę wahań prądu ano­
dowego la m p y  U s — am plitudę napięcia zmienne­
go przyłożonego m iędzy siatkę i  katodę lam py w  sze­
reg ze s ta łym  u jem nym  napięciem siatkowym , U a 
—  am plitudę wahań napięcia anodowego lam py. 
Równanie: 1) jest ty lk o  w tedy słuszne, gdy am­
p litu d y  przebiegów zm iennych są bardzo małe w  sto­
sunku do wartości składowych sta łych:^ Iao, Us0,. 
Uao. W  ty m  przypadku am p litudy  I a, Us, Ua mo­
żemy uważać za różniczki, czy li bardzo małe p rzy ro ­
s ty  składowych stałych. Równanie 1) nazywa się 
dlatego rów naniem  różniczkowym , ponieważ daje 
ono zależność m iędzy różniczkam i: prądu anodowego 
I a, napięcia s ia tk i U , i  napięcia anodowego U„.

Jeżeli rozpatryw ać będziemy uk ład  lam pow y po­
kazany na rys. 1, k tó ry  przedstawia typow y  uk ład  
wzmacniacza napięciowego’ to  zauważymy, że źródło 
napięcia zmiennego o am plitudzie  Us włączone jest 
w  obwód s ia tkow y lam py w  szereg z baterią  s ia tko­
w ą  o napięciu U so. Napięcie U so nazywam y napię­

ciem po laryzacyjnym , m ającym  na celu przesunięcie 
p u n k tu  pracy lam py w  zakres u jem nych napięć siat­
kow ych celem unikn ięc ia  prądu s ia tk i. W iem y, że w  
celu zabezpieczenia się przed prądem s ia tkow ym  w  
lam pie należy przyłożyć m iędzy siatkę i  katodę lam ­
py napięcie ujem ne większe od 1,5 V. W  praktyce 
napięcie ujem ne jest rzędu 2 —  10 V  w  zależności 
od typ u  lam py. O wyborze najkorzystn ie jszego na­
pięcia ujemnego lam py, k tó ra  decyduje o p raw id ło ­
w e j pracy lam py pom ów im y później. W  te j c h w ili 
należy zwrócić jedyn ie  uwagę na fa k t, że ujem ne 
napięcie siatkowe jest dużo większe od a m p litudy  
napięcia zmiennego U s. W  obwodzie anodowym 
lam py ja k  z rys. 1 w yn ika  włączona jest bateria ano­
dowa Ba o napięciu U bg, k tó ra  ustala dodatni po­
tenc ja ł anody lam py, bez którego praca lam py by ła ­
by n iem ożliwa. D zięki ba te rii anodowej p łyn ie  przez 
lampę prąd anodowy spoczynkowy I ao którego 
wartość zależy od napięcia U b8, od napięcia u jem ­
nego Uso i  od oporu anodowego Ra. Prąd anodowy 
I ao powoduje na oporze anodowym Ra spadek na­
pięcia Ra Iao, w sku tek czego napięcie anodowe 
lam py w  stanie spoczynku jest niższe od napięcia 
ba te rii anodowej i  wynosi U ao:

2) Uao =  Usa -  Iao Ra

Napięcie zmienne s ia tk i U s powoduje wahanie 
napięcia s ia tk i dookoła wartości stałej Uso, co po­
ciąga za sobą wahania prądu anodowego dookoła 
w artości spoczynkowej I ao. Przebiegi te pokazane 
są na wykresach przy  rys. 1. W idzim y, że możemy 
przebiegi te rozpatryw ać jako  nałożenie się przebie­
gów zm iennych I a, U., U a na przebiegi stałe I ao, 
Us0, Uao. Nas in teresu ją  ty lk o  przebiegi zmienne 
w  lampie. Jedynie dla przebiegów zm iennych lam pa 
działa ja k  am p lifika to r. Znajomość przebiegów sta­
ły ch  jest konieczna jedyn ie  z tego względu, że od 
n ich  zależy p raw id łow e działanie lam py. Przez od­
pow iednie nastawienie w arunków  pracy lam py mo­
żemy otrzym ać optym alne w y n ik i działania lam py.

Równanie różniczkowe 1) odnosi się jedyn ie  do 
przebiegów zm iennych w  lam pie i  n ie  uwzględnia 
przebiegów stałych. Wartość oporu wewnętrznego 
R i, k tó ry  w  tym  rów nan iu  w ystępuje odnosi się do 
spoczynkowego p u n k tu  pracy lam py ja k i określony 
jest na charakterystykach lam py przez napięcia sta­
łe  U00, Us0 i  opór anodowy Ra. Jak wyznaczyć 
spoczynkowy p u n k t pracy lam py dow iem y się z na­
stępnych a rtyku łów , Jeżeli rozpatryw ać będziemy 
ty lk o  przebiegi zm ienne w  lam pie z pom inięciem  
przebiegów sta łych wówczas w ygodn ie j jest zamiast
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u k ła d y  zastępcze lam py, k tó re  w  zupełności zastę­
p u ją  równanie różniczkowe lam py. U k łady  zastęp­
cze lam py są znacznie ła tw ie jsze  do zapamiętania od 
rów nania  różniczkowego i  da ją  p rze jrzys ty  obraz 
pracy lam py w  połączeniu , z in n y m i elem entam i 
uk ładu. Is tn ie ją  dwa uk łady zastępcze lam py, rnia-. 
now ic ie  uk ład  napięciowy i  uk ład  prądowy. P ie r­
wszy z n ich  nazywam y również układem  zastęp­
czym szeregowym, d ru g i zaś układem  rów noleg łym . 
U k ład  zastępczy lam py szeregowy w yn ika  bezpo­
średnio z rów nania 6) na prąd anodowy I a. Równa­
n ie  to przypom ina p raw o Ohma w  odniesieniu do ob­
wodu elektrycznego, w  k tó ry m  działa siła e lektro­
motoryczna Us i  k tó ry  posiada dwa opory R i i Ra 
połączone w  szereg. Obwód ten pokazany jest na 
rys. 3. Odpowiada on obwodow i anodowemu lam py.

\
schematu szczegółowego z rys 1 narysować schemat 
uproszczony pokazany na rys. 2. Pom inięte są w  tym  
schemacie źródła napięć stałych: Uso i  U ao. Dla 
analizy przebiegów zm iennych schemat uproszczony 
(rys. 2) jest w ygodnie jszy i  bardzie j p rze jrzys ty  od 
schematu z (rys. 1).

Na podstawie tego schematu możemy napisać za­
leżność m iędzy napięciem anodowym zm iennym  U tt 
a prądem anodowym zm iennym  la. Z prawa Ohma 
w yn ika :

A

Rys. 3.

3) U a  =  -  R a  '  la

Znak u jem ny w yn ika  stąd’ że napięcie anodowe 
m aleje gdy prąd anodowy wzrasta. Dodatnie j am p li­
tudzie prądu anodowego I a odpowiada ujem na am­
p lituda  napięcia anodowego Ua.

Podstawiając 3) do równania 1) o trzym am y

4 )  R i  la  =  ¡ r  U a  -  R a  • la  

albo 5) la (Ri - j-  Ra) =  a Us

Stąd 6)
r  . 1Ł U 

Ri +  R.

W idzim y, że w  ty m  układzie  lampa zastąpiona jest 
przez generator napięciowy o sile e lektrom otorycz­
nej u Ujs czy li ¡i. -k ro tn ie  w iększej od napięcia siat­
kowego Us i  posiadający opór w ew nętrzny R i ró w ­
n y  oporow i w ew nętrznem u lam py. M ając na uwa­
dze uk ład  zastępczy lam py (rys. 3) pracujący na opór 
anodowy Ra możemy od razu napisać w zór na prąd 
anodowy I a w yw o łany działaniem  s iły  e lektrom o- 

„to ryczne j [). Us (wzór 6) bez potrzeby zastosowania 
i  przekształcania równania różniczkowego lam py. 
D la lepszego uzm ysłow ienia sobie pracy lam py jako  
generatora (sterowanego napięciem U s) pokazany 
jest uk ład  zastępczy, w rysow any w  bańkę lam py 
(rys. 4). .

O statn i w zór określa wartość am p litudy  prądu 
anodowego I a w  zależności od napięcia U 3 i  ele­
m entów układu. W idzim y, że prąd anodowy zm ien­
ny. jest tym  większy im  w iększy jest współczynnik 
a m p lif ika c ji lam py [i i napięcie sterujące siatkę lam ­
py U s. Natom iast prąd I a jest odw rotn ie  proporc jo­
na lny do sumy oporów leżących w  obwodzie anodo­
w ym  lampy.

W yprowadzenie w zoru 6) na prąd anodowy Ia z 
rów nania różniczkowego zastosowanego do układu 
wzmacniacza z rys. 1) jest nieco uciążliw e i  wymaga 
przede w szystkim  pam iętania samego rów nania róż­
niczkowego. D latego też p rzy  rozw iązyw aniu  u k ła ­
dów lam powych rzadko w ychodzim y z równania 
różniczkowego, natom iast p raw ie  zawsze stosujemy

A
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Lampa jest przedstawiona tu ta j ja ko  generator 
napięciowy. Napięcie sterujące Us przenosi się do 
obwodu anodowego powiększone (A-krotnie. Działa 
ono w  obwodzie anodowym  poprzez opór w ew nętrz­
n y  lam py Ri. Charakterystyczne na rys. 4 jest jesz­
cze to> że k ie runek  działania s iły  e lektrom otoryczne j 
¡a Us w  obwodzie anodowym lam py jest przeciw ny 
do k ie ru n ku  działania napięcia siatkowego U s, 
czy li napięcie wewnętrzne ¡ iU s jest przesunięte w  
fazie  o 180° względem napięcia siatkowego U s. Lam ­
pa przesuwa zatem fazę napięcia wzmocnionego w  
stosunku do napięcia siatkowego o 180°. O tym  na­
leży pamiętać p rzy  obliczaniu w a runków  sprzężenia 
zw rotnego ujemnego ta k  często obecnie stosowanego 
d la  popraw ien ia własności wzmacniaczy akustycz­
nych. Ponieważ w  układzie zastępczym lam py poka­
zanym  na rys. 3 napięcie wewnętrzne ¡a Us połączo­
ne jest w  szereg z oporem w ew nętrznym  R i przeto 
uk ład  ten nazywam y również układem  zastępczym 
szeregowym lam py. U kład zastępczy lam py zastępu­
je  rów nan ie  różniczkowe lam py. Stosując zw yk łe  
prawo Ohma do obwodu anodowego lam py (rys. 3) 
możemy od razu napisać w zór 6) na prąd anodowy 
I a, Oprócz układu zastępczego szeregowego lam py 
is tn ie je  jeszcze d ru g i uk ład  zastępczy lam py ta k  
zw any rów noleg ły, k tó ry  jest układem  równoważ­
n ym  do uk ładu  szeregowego. Możemy układ  ten 
w yprow adzić przez odpowiednie przekształcenie 
w zoru  6). Pomnóżmy obie s trony równości 6) przez 
R i +  Ra oraz podstawm y SRi zamiast współczyn­
n ika  a m p lif ika c ji |a. O trzym am y:

7) L Ri -j- la Ra =  S Ri Us
Dzieląc obie s trony równania przez R i i  podstawia­

jąc: I„ R„ =  Ua otrzym am y

8)

W  ty m  rów nan iu  I„ 

opór anodowy Ra,
Ri

oznacza prąd p łynący przez 

jest prądem p łynącym  w ew ­

nątrz  lam py przez opór w ew nętrzny Rj.. Suma tych  
prądów  rów na się p rądow i SU6 w ytw arzanem u we­
w ną trz  lam ny, k tó ry  możemy nazwać prądem źród­
łow ym . Zależy on od napięcia sterującego lampę U s. 
Prąd źród łow y SUe w ytw arzany  w  lam pie dz ie li się

na prąd w ew nętrzny i  na prąd zewnętrzny I a
Ri

zgodnie z rów naniem  8). U k ład  e lektryczny, k tó ry  
odpowiada rów nan iu  8) pokazany jest na rys. 5. 
Lam pa jest tu ta j pokazana jako  generator prądow y 
w ytw arza jący  prąd źród łow y S U s. Równolegle do 
zacisków anoda-katoda lam py załączony jest opór 
w ew nętrzny  Ri. W idz im y różnicę m iędzy ty m  uk ła ­

I

dem a układem  szeregowym z rys. 3). W  tym  u k ła ­
dzie lampa w ytw arza  prąd SUs, którego wartość 
zależy od w ysterowania lam py Us, podczas gdy w  
układzie  poprzednim  lampa w ytw arza ła  napięcie 
p- Uś. W  układzie  zastępczym na rys. 5 opór we­
w nę trzny  R i załączony jest bezpośrednio do zacis­

ków  lam py: anoda-katoda i  leży równolegle do opo­
ru  Ra podczas gdy w  układzie z rys. 3 opór R i i  opór 
Ra połączone są szeregowo i załączone do źródła na­
pięcia ¡a U,. D latego też ostatni układ zastępczy lam ­
py  nazywam y układem  rów noleg łym  albo prądo­
w ym . Dla lepszego uzm ysłow ienia sobie mechaniz­
m u pracy lam py przedstawiony jest na rys. 6) ten 
sam układ zastępczy łącznie z bańką lampy.. Oba

A

uk łady zastępcze lam py: napięciowy i prądowy są 
sobie równoważne, to znaczy, że zastosowanie jedne­
go lu b  drugiego uk ładu  prowadzi do tych  samych 
w yn ikó w  rachunkowych. O bliczm y na przykład na­
pięcie jak ie  o trzym u jem y na oporze anodowym Ra. 
Z rys. 3 otrzym am y:

J) la R. +  Ro

Napięcie anodowe U a jest równe:

10) U„ =  — I.  Ro

RADIOAMATOR NR 5 21



Uwzględniając 9) otrzym am y:

11)
IJ; Us • Ra 

R i+ R a
Dzieląc jeszcze przez Ra liczn ik  i  m ianow nik  pra­

w e j strony otrzym am y:

12)
!>• U s

1 + Ri
Ra

Do tego samego wzoru dojdziem y analizując uk ład 
na rys. 5)- a w ięc układ prądowy la łnpy. Napięcie U a 
jest tu ta j napięciem w ytw orzonym  przez prąd źród­
ło w y  la m p y , SUs na oporze w ypadkow ym  powsta­
ły m  przez równoległe połączenie oporów R i i  Ra, 

C zy li 13) •
Ri • Ra 

Ri +  l i

Podstawiając: S = ~ — i  dzieląc lic zn ik  i  m ianow nik
Ki

praw ej strony przez Ra otrzym am y:

14) Ua=  - 9- Us
Ri +  Ra

Jest to ten sam wzór, k tó ry  o trzym aliśm y wycho­
dząc z uk ładu szeregowego lam py 12). W idzim y, że 
oba uk łady zastępcze lam py dają w  zastosowaniu te 
same w y n ik i rachunkowe czyli, że oba uk łady są so­
bie równoważne. Można jeszcze sprawdzić równo­
ważność obu układów  zastępczych lam py w  sposób 
następujący:

O bliczym y prąd zwarcia lam py i  napięcie w  biegu 
ja łow ym  przy zastosowaniu obu układów. Prąd

zwarcia lam py otrzym am y zwierając opór anodowy 
Ra czyli podstawiając we wzorach na prąd anodowy 
Ra =  0. Dla układu szeregowego (wzór 6) otrzym a­
m y

15) U  =  =  SUs

Jeżeli w  układzie rów noleg łym  (rys. 5) zewrzemy 
na kró tko  opór Ra wówczas ca łkow ity  prąd źródło­
w y  popłyn ie  przez obwód zewnętrzny. Prąd ten jest 
rów ny  SUs a więc

16) IOT =  SUs
W idzim y więc, że o trzym u jem y zgodne w y n ik i ra­

chunkowe w  obu przypadkach. Z ostatnich wzorów  
w yn ika , że prąd źród łow y SUs k tó ry  w  układzie 
prądowym  w ytw arzany jest przez lampę jest n iczym  
innym  ja k  ty lk o  prądem zwarcia lampy. O bliczm y 
jeszcze napięcie w  biegu ja łow ym . W  układzie sze­
regowym  napięcie w  biegu ja łow ym  jest równe na­
pięciu wewnętrznem u p.Us. W yn ika  to  zresztą z rów ­
nania 12) jeże li do niego podstaw im y Ra =  oo.

Stosując uk ład zastępczy rów noleg ły o trzym am y 
napięcie biegu jałowego jako napięcie w ytw orzone 
przez prąd SUs na oporze w ew nętrznym  lam py R i 
czyli

17) u aj =  s • u ;  • Ri

Ponieważ jednak SRi =  [J. o trzym am y znowu:

18* U aj =  [J, Us
W ynika stąd, że napięcie źródłowe w  układzie sze­

regowym  lam py jest n iczym  innym  ja k  ty lk o  napię­
ciem biegu jałowego lampy. W  następnym a rtyku le  
przedyskutu jem y w a runk i pracy lam py w  układzie 
wzmacniacza napięciowego.

¡^ ^ łĆ M JU M M zA G ł^ iN /C ¥
R A D IO F O N IZ A C J A  K R A J U  W A L C Z Y  

O ILOŚĆ I  JAKOŚĆ  

U R Z Ą D Z E Ń  R A D IO W Y C H

R oczny P lan  C entra lnego Zarządu R a- 
d io fo n izac ji K ra ju  na ro k  u b ie g ły  w y k o ­
n a n y  został w  117 proc. Z ra d io fo n izow a- 
no 1.553 grom ad w ie jsk ich , 913 spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn ych , 838 P aństw ow ych Gospo­
d a rs tw  R o lnych , 477 szkó ł i  1.936 zak ła ­
dó w  pracy. E k ip y  rad io fon izacy jne  b udo ­
w a ły  nowe lin ie , łączące g ło śn ik i now ych  
abonentów  z rad iow ęz łam i. W  n ie k tó ­
ry c h  ośrodkach ja k  np. spó łdz ie ln iach 

/

p ro d u kcy jn ych , szkołach, insta low ano lo ­
ka lne  urządzenia odbiorcze, obsługujące 
g ło ś n ik i m ieszkaniowe, założone w  danym  
gm achu lu b  ośrodku.

R ów nolegle z dążeniem, aby ja k  n a j­
w iększa ilość o b ie k tów  o trzym a ła  m oż­
ność ko rzystan ia  z rad ia , sz ły  w y s iłk i nad 
ulepszeniem  odb io ru . D z ię k i s tarannej 
obsłudze, podn ies ien iu  poziom u technicz­
nego p ra co w n ikó w  i  coraz lepszemu sprzę­
to w i, k tó rego  dostarcza p rze m ys ł k ra jo ­
w y  —  jakość odb io ru  w  g łośn ikach  zna­
cznie się p o p raw iła .

W R O C Ł A W  PR ZO D U JE  
W  R A D IO F O N IZ A C J I K R A J U

M iędzy  okręgam i „R a d io fo n iza c ji K ra ­
ju “  prow adzone je s t w spó łzaw odnictw o 
p racy. Po ob liczen iu  p u n k tó w  okazało 
się, że w e w spó łzaw odn ic tw ie  p ierw sze 
m ie jsce za ją ł okręg w ro c ła w sk i, k tó ry  
w y k a z a ł najlepszą jakość p racy  i  n a jw y ż ­
szy p rocen t w yko n a n ia  p lanu . N a te ren ie  
w o jew ództw a  p ierw sze m ie jsce zdoby ł 
rad iow ęze ł w  S trze lin ie , k tó ry  w y k o n a ł 
261 proc. p lanu . Ponad 200 proc. p la n u  
osiągnęły rad io w ę z ły  w  Jaworze, S trze­
gom iu , K u d o w e j i  Z ięb icy .
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P racow n icy  okręgu  w rocław skiego  ,,Ra- 
d io fo n izac ji K ra ju “  o trzym a li za sw oją  
pracę prem ie  p ieniężne i  dyp lom y. Na 
u roczystości rozdania nagród 14 zespołom 
rad iow ęz łow ym  wręczono nagrody p ie ­
niężne, rozdano 75 książeczek oszczędnoś­
c iow ych  d la  na jlepszych p racow n ików , 5 
dyp lom ów  zespołowych W yd z ia łu  K u l tu ­
r y  P rezyd ium  W ojew ódzkie j Rady N a ro ­
dow e j i  11 dyp lom ów  indyw id u a ln ych . 
Zarząd O kręgow y S K R K  u fundow a ł 
d la  zwycięskiego zespołu p roporczyk 
w spó łzaw odnictw a pracy.

BY D G O S ZC Z N A JL E P S Z Ą
R O Z G ŁO Ś N IĄ  P O LS K IE G O  R A D IA

W  m arcu  odbyło  się uroczyste w rę ­
czenie nagród zespołowych, i  in d y w id u ­
a lnych  d la  zwycięzców we współzaw od­
n ic tw ie  pracy, zorganizow anym  przez Z a ­
rząd G łó w n y  Z w iązku  Zawodowego P ra ­
co w n ikó w  S z tu k i i  K u ltu ry .  Spośród roz ­
g łośn i po lsk ich  p ierw sze m iejsce zajęła 
Rozgłośnia Pom orska .Polskiego Radia w  
Bydgoszczy. O trzym a ła  ona nagrodę za­
k ła d o w ą  w  w ysokości 3000 zł. oraz nagro­
dę zespołową — 2400 zł. d la  12-osobowe- 
go zespołu technicznego.

W e w spó łzaw odnic tw ie  w y ró ż n ili się 
rów n ież  p racow n icy  Polskiego Radia w  
W arszaw ie, a m ianow ic ie  5-osobow y zes­
p ó ł C entra lnego Labora to rium , 5-osobo­
w y  zespół k ie row ców  wozów tra n sm isy j­
n ych  , 9 -osobow y zespół p racow n ików  
w arszta tow ych  i  k ie row ców , 10-osobowy 
zespół p ra co w n ikó w  C en tra lnych  W a r­
sztatów , 8-osobowy zespół techniczny roz ­
g łośn i w arszaw skie j. Prócz tego nagrody 
in d y w id u a ln e  o trzym a ło  12 p racow n ików  
Polskiego Radia w  W arszaw ie. Łączna 
sum a nagród p ien iężnych w yn ios ła  
18.400 zł.

B IU L E T Y N  D L A  K Ó Ł  
R A D IO A M A T O R S K IC H

K o ła  rad ioam atorsk ie  S K R K  o trzym u ją  
co m iesiąc pow ie lany B iu le ty n , w  k tó ry m  
om aw iane są ak tua lne  w iadom ości rad io ­
techniczne, rozw iązyw ane p rob lem y ra ­
d iow e, podaw ana najnowsza lite ra tu ra  
rad io techn iczna  w  ję z y k u  po lskim , udz ie ­
lane  odpow iedz i- na lis ty  rad ioam atorów .

P R A K T Y C Z N E  W S K A Z Ó W K I 
D L A  O B S ŁU G U JĄ C Y C H  R A D IO W Ę Z Ł Y  

L O K A L N E

S K R K  op ieku je  się zespołam i ra ­
d io w y m i, k tó re  p rzyg o to w u ją  i nadają 
p ro g ra m  w ew n ę trzn y  w  rad iow ęzłach  lo ­
k a ln y c h  zakładów  p ro d u kcy jn ych , kopa lń ,

PG R -ów , spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych , szpi­
ta li, szkó ł i  in n ych  in s ty tu c ji. O statnio 
Zarząd G łó w n y  S K R K  w y d a ł s k ry p t pt. 
„P rak tyczn e  w skazów k i d la  obs ługu ją ­
cych rad iow ęz ły  loka lne “ , w  k tó ry m  o - 
m ów ione są w yczerpu jąco  w szystk ie  za­
gadnien ia  techniczne, zw iązane z eksplo­
atacją apa ra tu ry  rad iow ęzłow e j.

K L U B  R A C JO N A L IZ A T O R Ó W  
R A D IO W Y C H

W  rozg łośn i cen tra lne j Polskiego Radia 
w  W arszaw ie p racow n icy  techn iczn i zo r­
gan izow a li w  1950 r. K lu b  Popierania R a­
c jo n a liza c ji i  W ynalazczości. W  c h w ili o - 
becnej K lu b  lic z y  40 osób i  p row adz i po ­
radn ic tw o  techniczne oraz szkolenie z u -  
dz ia łem  na jw yb itn ie jszych " fachow ców  ra ­
d iow ych. W  ciągu ubiegłegp ro k u  cz łon­
ko w ie  p rzeds taw ili 11 pom ysłów , u sp raw ­
n ień  i  .wynalazków, spośród k tó ry c h  10 
uznano za pożyteczne i. odesłano do G łó w ­
ne j K o m is ji Ocen. R acjona liza torzy i  w y ­
nalazcy Polskiego Radia o trzym a li za po ­
m ys ły  swe p rem ie  pieniężne.

P R Z Y G O T O W A N IE  DO P R O D U K C JI
O D B IO R N IK Ó W  T E L E W IZ Y JN Y C H

Na posiedzeniu Sejm owej K o m is ji P la ­
n u  Gospodarczego i  Budżetowego, k tó re  
odby ło  się w  po ło w ie  m arca omawiano 
p ro je k t us taw y o N arodow ym  P lan ie  G o­
spodarczym. P lan  ten p rzew idu je , że w  
dziedzin ie  rad io techn iczne j w  bieżącym  
ro k u  prowadzone ■ będą dalsze prace nad 
przygo tow an iem  do p ro d u k c ji p ro to typ u  
polskiego od b io rn ika  te lew izy jnego.

W Y S T A W A  P R A C  M Ł O D Y C H  
T E C H N IK Ó W

W  tym  ro k u  po raz p ie rw szy w  Polsce 
odbędzie się O gó lnokra jow a  W ystaw ą 
Prac Technicznych M łodzieży Szkolnej, 
zorganizowana przez M in is te rs tw o  Oś­
w ia ty  i  Zarząd G łó w n y  Z M P  p rzy  w spó ł­
udzia le  CUSZ, CRZZ, NOT, L ig i M orsk ie j 
i  Społecznego K o m ite tu  R ad io fon izac ji 
K ra ju .

W  czasie „D n i K u ltu r y “  —  w  okresie 
od 3 do 18 m aja  odbędą się w ys ta w y  
szkolne. Najlepsze eksponaty pokazane 
zostaną na pokazach na w ystaw ach po ­
w ia tow ych , u rządzonych 1 czerwca b r. — 
M iędzynarodow ym  D n iu  Dziecka. Z  ko le i 
najc iekaw sze prace w ytypow ane  na w y ­
stawach pow ia tow ych  w ys łane  będą na 
w ys ta w y  w o jew ódzkie . N a n ich  dop ie ­
ro  w yb rane  zostaną eksponaty na W ysta ­
w ę C entra lną, k tó ra  odbędzie się na po ­
czą tku  ro k u  szkolnego.

Celem w ys ta w y  je s t podsum owanie d o ­
tychczasowego do ro b ku  szkół, d ru żyn  
harcersk ich , k ó ł rad ioam atorsk ich  w  za­
k res ie  te ch n ik i oraz dalsze rozbudzanie 
za interesowań technicznych m łodzieży. W  
w ystaw ach mogą brać u d z ia ł ty lk o  ucz­
n iow ie  szkó ł ogólnokszta łcących i  zawo­
dow ych. M łodzież pozaszkolna ma je d ­
na k  możność w ys taw ien ia  swoich prac 
poza konkursem .

S A M O C Z Y N N E  W Y Ł Ą C Z N IK I

C zy te ln icy  nasi w iedzą o is tn ie n iu  od­
b io rn ik ó w  rad iow ych , k tó re  wyposażone 
są w  urządzenia samoczynne. W łącza ją  i  
w y łącza ją  one rad io  w  oznaczonym te r ­
m in ie . O statnio f irm y  zachodn io -europe j­
sk ie  w yp u śc iły  nowe ty p y  aparatów  ra ­
d iow ych , wyposażone w  p rzybudów k i, 
k tó re  oddzie la ją  audyc je  m uzyczne od au­
d y c ji s łow nych  i  w  zależności od tego, 
czy w łaśc ic ie l aparatu  chce słuchać m u ­
zyk i, czy chce słuchać słowa — w yłącza ją  
aparat w  czasie nadaw ania m u z y k i lu b  
odw ro tn ie . A p a ra ty  te cieszą się w ie lk im  
powodzeniem  w śród abonentów ra d io ­
w ych . M a ją  on i przeważnie dość p ropa­
gandy w o jenne j i  k ła m s tw . N ie  po trze­
b u ją  ciągle w yłączać o d b io rn ika  rad io ­
wego, aby un iknąć  w ys łu ch iw a n ia  k ła m ­
liw y c h  ko m u n ika tó w  i  a u d yc ji p o lity cz ­
nych, ja k  rów nież rek lam , gdyż ro b i to  za 
n ich  sam oczynny aparat.

S A M O C H Ó D  Z  M IK R O F O N E M

U k a z a ły  się ju ż  sam ochody w y ­
posażone w  ciekawe urządzenia, k tó re  
m a ją  zapobiec n ieszczęśliwym  w ypadkom . 
W  ty ln e j części wozu zainstalowano m i­
k ro fo n , k tó ry  odbiera sygna ły  k laksonów  
i  syren, w ysy łane  przez samochody nad­
jeżdżające od ty łu  i z boku. S ygnał sy ­
re n y  samochodowej jest w zm acniany i  
s łyszy go k ie row ca  przez m a ły  g łośnik, 
za insta low any w  jego kab in ie .

K o n s tru k c ja  tego rodza ju  wyposażona 
jes t w  f i l t r y ,  k tó re  przepuszczają ty lk o  
sygna ły  k laksonów  i syren a nie p rzepusz-. 
czają w a rko tu  s iln ika . U stalono, że sy­
re n y  posiadają częstotliwość od 250 do 
600 c y k li na sekundę, a drgan ia  akustycz­
ne spowodowane przez s iln ik  spa linow y 
•— poniżej 200 c y k li na sekundę. A p a ra ­
tu ra  ta  zdaje obecnie egzamin i w  n a jb liż ­
szym czasie dow iem y się czy przeszła ona 
zw ycięsko sw oją  próbę. Wówczas „ A r ie -  
phone“  — taką  bow iem  nazwę o trzym a ł 
n o w y  w ynalazek, znajdzie się w  każdym  
wozie. Będzie można wówczas powiedzieć, 
że każdy samochód jest zrad io fon izow any.
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N A G R O D A  S T A L IN O W S K A  Z A  1951 R.
W  D Z IA L E  R A D IO T E C H N IK I

W  po łow ie  m arca opub likow ana  została 
uchw a ła  R ady M in is tró w  ZSRR o p rz y ­
znaniu N agród S ta linow sk ich  za w y b itn e  
prace w  dziedzin ie  nauk i, wynalazczości, 
l i te ra tu ry  i  s z tu k i za 1S51 r. W  dzia le 
łączności za skonstruow an ie  now ych t y ­
pów  a p a ra tu ry  rad iow e j Nagrodę S ta li­
now ską pierwszego stopnia o trzym a ła  
g rupa  in żyn ie ró w  z I. B aku ło w e m  na cze­
le.

A M A T O R S K A  T E L E W IZ Y J N A  S T A C JA  
N A D A W C Z A  ZSRR

R adioam atorzy Z w ią zku  Radzieckiego 
za jm u ją  się n ie  ty lk o  budow ą o d b io rn ikó w  
te le w izy jn ych . In te resu ją  się on i rów nież 
k o n s tru k c ją  s tac ji nadawczej. W  C ha r­
k o w ie  p racu je  m ałe  cen trum  te le w izy jn e  
wyposażone i  eksploatowane przez ra d io ­
am atorów  p rz y  czynnym  w spó łudzia le  
m ie jscowego społeczeństwa. O rganizacje 
społeczne .w ys ta ra ły  się o odpow iedn i lo ­
k a l w  na jw yższym  b u d y n k u  m iasta, r o ­
b o tn icy  zaś cha rkow sk ich  fa b ry k  p rzyg o ­
to w a li z w łasne j in ic ja ty w y  trans fo rm a­
to ry  i  antenę, maszt, s to ja k i itp . P ierwsza 
am atorska te le w izy jn a  stacja nadaje p ro ­
g ram y w  w yko n a n iu  am atorsk ich  zespo­
łó w  a rtystycznych .

L IC Z B A  R A D IO S Ł U C H A C Z Y  
W  C ZE C H O S ŁO W A C JI 

I  N A  W Ę G R ZEC H

Ja k  podaje s ta tys tyka  na dzień 1 stycz­
n ia  1352 r. liczba abonentów  rad iow ych  
w  C ze chos łow ac ji p rz e k ro c z y ła  2.544.000 
a na W ęgrzech 701.000.

. W zrost p ro d u k c ji o d b io rn ikó w  ra d io ­
w y c h  w  pbu tych  państw ach p rzyczyn ia  
się do znacznego zw iększenia stopnia z ra - 
d io fon izow an ia  k ra ju .

O D B IO R N IK I T E L E W IZ Y J N E  
N A  R A T Y

W  Z w ią zku  R adzieckim  w prow adzono 
osta tn io  sprzedaż o d b io rn ikó w  te le w iz y j­
nych  na ra ty . Cena aparatu  rów na  się 
m n ie j w ięce j p rzecię tne j m iesięcznej pen ­
s ji robo tn ika .

U L T R A D Ź W IĘ K I S P A W A JĄ  
A L U M IN IU M

W  W ęgie rsk ie j R epublice  Lud ow e j o -  
pa ten tow any został c iekaw y w yna lazek 
—  ko lba  do lu to w a n ia  połączona z apa­
ra tem  do w y tw a rzan ia  fa l u ltra d ź w ię k o ­
w ych . Z na la z ły  one zastosowanie p rzy  
lu to w a n iu  a lu m in iow ych  części. Jak w ia -

domo a lu m in iu m  je s t m eta lem , k tó ry  z 
trudnośc ią  daje się lu tow ać, gdyż po ­
w ie rzchn ia  tego m e ta lu  je s t zawsze p o ­
k ry ta  c ienką w a rs tw ą  t le n k u -g lin u , k tó ­
r y  przeszkadza p rz y  lu to w a n iu . Jeże li 
m ie jsce przeznaczone na lu to w a n ie  pod­
dam y d z ia ła n iu  fa l u ltra d źw ię ko w ych  —t 
następu je  rozpuszczenie się w a rs tw y  t le n ­
ku . i

ODBIORNIKI RADZIECKIE I PODZIAŁ NA KLASY
, O d b io rn ik  rad io fon iczny  posiada szereg 

cech cha rakte rystycznych , p rzy  pomocy 
k tó ry c h  można określić  jego jakość. Do 
cech tych  zaliczam y na p rzyk ła d : se lek­
tyw ność t j.  zdolność w ydz ie lan ia  s tac ji 
pożądanej od sąsiednich, czułość, t j.  n a j­
m niejsze napięcie w ejśc iow e w ie lk ie j czę­
s to tliw ośc i zdolne do w ytw o rzen ia  w  g łoś­
n ik u  m ocy akustycznej 50 m iłiw a tó w , da ­
le j zawartość szum ów i  tę tn ień  sieciow ych, 
cha ra k te rys tyka  często tliw ości —-  żeby 
ty lk o  w ym ie n ić  najważniejsze. K ażdy  je d ­
na k  zdaje sobie doskonale sprawę, że is t­
n ie je  poza ty m  jeszcze szereg cech, k tó re  
najczęściej tru d n o  uchw yc ić  ju ż  n ie  
ty lk o  liczbow o, ale naw e t i  opisowo. S pró­
b u jm y  w ym ie n ić  k i lk a  zasadniczych: 
b rzm ien ie  głosu, jego na tura lność, ła tw ość 
s tro jen ia  i  zm iany zekresów fa l, czy te l­
ność ska li, da le j dostępność celem k o n ­
t r o l i  i  napraw y. N ie  jes t do pom in ięc ia  
także oczyw iście sprawa w yg lą d u  zew­
nętrznego od b io rn ika  będącego przecież 
częścią sk ładow ą um eblow ania.

Z powyższego k ró tk ie g o  p rzeg lądu w i­
dz im y, że w  ocenie od b io rn ika  można i  n a ­
le ży  brać pod uwagę cechy dające się po­
m ie rzyć la b o ra to ry jn ie , a le poza t jm  
w chodzi do ich  oceny szereg spraw, w y ­
m agających po p ros tu  w yrażen ia  poglądu 
fachow ca a naw e t i  u ży tko w n ika . W  g ru n ­
cie bow iem  rzeczy ten osta tn i je s t sędzią 
ostatecznym.

W  Z w ią zku  R adzieckim  w prow adzono 
podz ia ł o d b io rn ikó w  na k lasy. K la s  tych  
je s t trz y  i  k u p u ją c y  a naw et fachow iec 
w ie  do ja k ie j k la sy  dany o d b io rn ik  został 
za liczony przez up raw n ioną  kom is ję  pań ­
stwową.

O d b io rn ik i p ierw szej k la sy  w y ró żn ia ją  
się ostrą  selektywność, w ysoką  czułoś­
cią, n is k im  poziomem  szumów. Są to zaw ­
sze superfie te rodyny, zaw ierające 10 do 15 
lam p. Z aw ie ra ją  zakresy k ró tko fa lo w e  
w ciągnięte, często k law isze  d la  k i lk u  lu b

k ilk u n a s tu  s ta c ji średn io  i  d ługofa low ych, 
a przede w szys tk im  najw yższą osiągalną 
jakość oddaw anych dźw ięków . Szereg spe­
c ja ln ych  szczegółów uzupe łn ia  ic h  w y p o ­
sażenie: antena ram owa, regu lac ja  to n u  
na n isk ich  i  w yso k ich  częstotliwościach, 
s iln ie  dzia ła jąca autom atyczna reg u la c ja  
s iły  głosu. Z ew nętrzne  w yko n a n ie  je s t 
rów n ież  na na jw yższym  poziom ie zarów no 
pod względem  m a te r ia łó w  ja k  i  s tro n y  e -  
stetycznej.

O d b io rn ik i k la s y  d ru g ie j posiadają z re ­
g u ły  6 lam p, w '  ty m  oko magiczne. Ic h  
czu łość je s t w y s ta rc z a ją c a  d la  o d b io ru  
lic z n y c h  ra d io s ta c ji na  w s z y s tk ic h  
trzech  zakresach fa l i  posiadają no rm a lne  
wyposażenie dob re j superhe te rodyny, do ­
b ry  g łośn ik , estetyczną skrzynkę, dogodne 
s tro jen ie . Ic h  zasilan ie może być z s iec i 
p rą d u  zm iennego (z transfo rm atorem ),; 
is tn ie je  także k i lk a  typ ó w  ba te ry jnych .

O d b io rn ik i k la s y  trzec ie j są to  rodza je  
przeznaczone do sprzedaży m asowej, ze 
w zg lędu  na n iską  cenę. Zasilan ie  ich  je s t 
najczęściej un iw ersa lne  (bez tran s fo rm a ­
to ra ) , ilość uży tych  lam p n ie  p rzekracza 
p ięc iu . Czułość ich  je s t dostateczna d la  
o d b io ru  w ie lu  rad ios tac ji na trzech  zakre  
sach fa l, se lektyw ność zadowalająca. W y ­
m ia ry  sk rzynek  —  n iew ie lk ie , często w y ­
ko n u je  się je  z p la s tyku , z konieczności 
stosuje się m ałe  g ło śn ik i o przecię tne j ja ­
kości odtw arzania. Poziom  .szumów i  tę t­
n ień  n ie  może rów n ież być bardzo n isk i; 
ale —  w ysta rcza jący. S tosuje się tu ta j 
szereg u k ła d ó w  m ających  na ce lu  zm n ie j­
szenie ilo śc i lam p, kom pensację tę tn ie ń  
itp .

W id z im y  w ięc, że rozpiętość jakośc i 
p ro d ukow anych  w  Z w ią zku  R adzieckim  
o d b io rn ik ó w  jes t szeroka i  każdy może 
w yb ra ć  sobie ty p  m u  odpowiadający,* 
Trzeba p rz y  ty m  podkreślić , że jakość od ­
b io rn ik ó w  w szys tk ich  k las  pop ra w ia  sig 
z ro k u  na roik.
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RADIOAMATORA
N A  Z A P Y T A N IA :

J A K  W Ł Ą C Z Y Ć  A D A P T E R ?

P y ta n ie  to  je s t is to tn e  w  o d n ie s ie n iu  
d o  o d b io rn ik ó w , k tó re  n ie  m a ją  gn iazd  
a d a p te ro w y c h , w obec czego p rzy łą cze ­
n ie  a d a p te ra  w  ce lu  o d tw a rz a n ia  p ły t  
na  g ło ś n ik  chociaż m o ż liw e , n ie  zawsze 
je d n a k  je s t p ros te  i  d a je  d o b ry  w y ­
n ik .  M o ż liw o ść  k o rz y s ta n ia  z każdego 
o d b io rn ik a  ja k o  w zm acn iacza  g ra m o ­
fo n ow eg o  is tn ie je  d z ię k i te m u , że ka ż ­
d y  m u s i posiadać t rz y  cz łony , a m ia ­
n o w ic ie : cz łon  w ie lk ie j c zę s to tliw o śc i, 
d e te k to r  i  cz łon  m a łe j czę s to tliw o śc i. 
D o o d tw a rz a n ia  p ły t  w y k o rz y s tu je  się 
t y lk o  o s ta tn i cz łon , k tó re g o  zadan ie  
po lega  na w z m a c n ia n iu  d rg a ń  a k u s ty ­
cznych , ja k ie  są n a g ra n e  na p ły ta c h . 
W obec tego  a d a p te r  trze b a  w łą c z y ć  po 
ś ro d k o w y m  cz ło n ie  o d b io rn ik a , c z y li 
p o  de tek to rze .

W zm o cn ien ie  u zyskane  p rz y  pom ocy  
c z ło n u  m a łe j czę s to tliw o śc i, za leży 
p rze d e  w s z y s tk im  od  ilo ś c i s to p n i 
w z m a c n ia ją c y c h  z ja k ic h  cz łon  te n  
s k ła d a  się, a ta kże  o d  ro d z a ju  la m p  
i  sam ego u k ła d u  w zm acn iacza . Rzecz 
ja s n ą , że 'w  d a n y m  o d b io rn ik u  n ie  b ę ­
d z ie m y  go zm ie n ia ć  w  ce lu  zw iększe ­
n ia  m ocy  w y jś c io w e j,  g d y b y  n a w e t 
b y ła  ona z b y t m a ła , a le  w y b ie rz e m y  
ta k i  sposób w łą cze n ia  a d a p te ra , ja k i  
m oże  dać n a jlepsze  w  d a n y c h  w a ru n ­
k a c h  re z u lta ty .

m ia rę  p o trz e b y  w łą c z a n y . T rzeba  t y l ­
k o  p a m ię ta ć , że p rz e w o d y  m uszą b yć  
e k ra n o w a n e  d la  u n ik n ię c ia  zak łóceń  
(szum ów ), ja k ie  m ogą dostać s ię  do 
o b w o d u  w e jśc io w e g o  w zm acn iacza  za 
ic h  p o ś re d n ic tw e m .

P ie rw sza  lam pa , p ra cu ją ca  w  o d b io r­
n ik u  re a k c y jn y m  z w y k le  ja k o  d e te k to r  
s ia tk o w y , w y k o rz y s ta n a  je s t ja k o  s to ­
p ie ń  w zm o cn ie n ia  m a łe j ” c zę s to tliw o ś c i 
d la  o d tw a rz a n ia  p ły t.

N iezbędne  p rzedp ięc ie , la m pa  ta u zy ­
s k u je  w  sposób p ó ła u to m a ty c z n y  z ob­
w o d u  zaznaczonego na ry s u n k u  g ru b ą  
l in ią .  (W y ja ś n ie n ie  sposobów  u z y s k i­
w a n ia  u je m n e g o  p rze d p ię c ia  s ia tk o w e ­
go w  sposób a u to m a ty c z n y  j  p ó ła u ­
to m a tyczn y , podane  b y ło  w  „p o czc ie “  
3 n u m e ru ).

O b w ó d  z a m y k a  a d a p te r  ty lk o  w te d y , 
g d y  je s t o n  w łą czo n y , s ia tk a  p ie rw ­
szej la m p y  nacechow ana je s t u je m n ie .

W y k o n a n ie  po łączeń  w g  ry s u n k u  1 
n ie  n a s trę czy  ra d io a m a to ro w i t ru d n o ­
śc i pod  w a ru n k ie m , że w p ro w a d ze n ie  
do  u k ła d u  now ego o p o ru  Ra, na  k tó ­
r y m  m a pow stać  p o trz e b n y  spadek na­
p ię c ia , je s t m o ż liw e  bez d o k o n y w a n ia  
zm ia n , a b y  p rzys to so w a ć  o d b io rn ik  d o  
ta k ie g o  w ła ś n ie  rozw ią zan ia . D la te g o  
sposób te n  s to su je  się w te d y , g d y  je d ­
na  z la m p , np. g ło śn iko w a , o trz y m u je  
s ta łe  p rze d p ię c ie  s ia tk o w e  ta kże  w  
sposób p ó ła u to m a ty c z n y . W eźm y pod

W  ty m  ce lu  z a jm ie m y  s ię  ro z p a trz e ­
n ie m  ró ż n y c h  ty p ó w  o d b io rn ik ó w  
i m o ż liw o ś c i w y k o rz y s ta n ia  ich  ja k o  
w z m a c n ia c z y  g ra m o fo n o w ych .

Sposób p o łączen ia  a d a p te ra  z  n a j­
p ro s ts z y m i ty p a m i o d b io rn ik ó w , ja k im i 
są  a p a ra ty  re a k c y jn e , p o ka zan y  je s t 
n a  rys . 1. Z a m ia s t Stałego po łączen ia  
m ożna  w p ro w a d z ić  ty lk o  gn iazda  
i  u m ieśc ić  je  na  p ły tc e  w  ty ln e j czę­
ści a p a ra tu , lu b  w  śc ian ie  boczne j 
s k rz y n k i,  d o  k tó ry c h  a d a p te r  będz ie  w

u w a g ę  k o n k re tn y  p rz y k ła d , gd y  la m ­
pą  g ło ś n ik o w ą  je s t pen toda  A L  4, o 
p rz e d p ię c iu  U w yno szą cym  w g  danych  
k a ta lo g o w y c h  —  6 w o ltó w . D la  te j 
la m p y  o p ó r R  =  R 1 + R 2 p rz y  p rą d z ie  
k a to d o w y m  I k = I a  +  Is2=41 m A , w i-  
w in ie n  m ie ć  w a rto ść  ok. 150 om ów  Je­
ś l i  p ie rw sza  la m pa , w  k tó re j obw ód  
w e jś c io w y  m a być w łą czo n y  ada p te r, 
w ym a g a  np. p rze d p ię c ia  l j 2= — 3 v  to  
znaczy, że s p a d k i nap ięć na oporach  
R i  i  R 2 będą sob ie  ró w n e  i  w yn io są  

V

p o  3 w o lty ,  a b y  w  su m ie  dać 6 w o l­
tó w , w ów czas i  sam e o p o ry  m uszą się 
so b ie  ró w n a ć , c z y li m us i b yć  R i = R 2=  
75 o m ó w  (bo R —R i- f-R 2— 150 m ów ). W  
k a ż d y m  in n y m  p rz y p a d k u  is tn ie ją c y  

-4  o p ó r  R  w y m ie n ia m y  na ta k ie  d w a  
r o p o ry  R i i  R 2, ja k ie  w y n ik n ą  n a m  z 

za leżnośc i:

1J
R

U 2 • u—A ; a uuęc R,
R2

a R i= R — R 2; gdz ie  U  oznacza p rz e d ­
p ię c ie  d ru g ie j la m p y , o trz y m y w a n e  na 
oporze  R tU 2 —  p rze d p ię c ie  ja k ie  chce­
m y  o trz y m a ć  d la  p ie rw sze j la m p y  ze 
s p a d k u  nap ię c ia  na oporze R 2.

Po p rze p ro w a d ze n iu  tego  ro d z a ju  
o b lic ze n ia , w y k o n a n ie  zadania  sp ro w a ­
d z i s ię  do w y m ia n y  o p o ru  R  na d w a  
o p o ry  R i  i R 2 o ra z  p rzy łą cze n ie  a d a p ­
te ra  w /g  sch e m a tu  n r  1.

7TT \
l  AI> Moi 7
r«.-4=V ’

Rys. 2.

In n y  sposób ro z w ią z a n ia  w s k a z u je  
ry s . 2. P o d o b n ie  ja k  p o p rze d n io  a d a p ­
te r  w łącza  s ię  do o b w o d u  w e jś c io w e ­
go la m p y , p ra c u ją c e j w  o d b io rn ik u  ja ­
k o  a.udion, t j .  d e te k to r  s ia tk o w y  i  je-' 
dnocześn ie  w zm acn iacz . W  ce lu  u zy  
s k a n ia  p rzedp ięc ia  s ia tkow ego  szere­
gow o  z a d a p te re m  po łączony je s t ko n ­
d e n sa to r b lo k o w y  o p o je m n o śc i rzęd u  
0,1 uF . P rz y  d a n ym  oporze  u p ły w o ­
w y m  R  (w a rto ść  jego  w y n o s i n a jczę - 
c ie j I M ) ,  ko n d e n sa to r C m u s i m ieć 
ta k ą  po jem ność, a b y  n ie  zd ą ży ł on w  
ca łośc i ro z ład o w a ć  s ię  n a w e t p rz y  
n a jn iż s z y c h  czę s to tliw o śc ia ch  o d tw a rz a ­
n y c h  przez a d a p te r , w  p rz e c iw n y m  
b o w ie m  raz ie  w y s tą p iło  b y  duże w a ­
h a n ie  p u n k tu  p ra c y  la m p y  i  w  z w ią ­
z k u  z ty m  zn ie ksz ta łce n ia . M ia ro d a j­
n y  je s t tu  ilo c z y n  R .C  c z y li tzw . s ta ­
ła  czasu, o k reś lona  w  sekundach . S ta­
ła  ta  m usi b yć  k i lk a k ro tn ie  w ię ksza  
od  czasu trw a n ia  jednego  o kresu  n a j­
n iższe j czę s to tliw o śc i t j .  50 o kr./sek .

W  w a ru n k a c h  ta k ic h  ja k  na rys . 2, 
s ta ła  czasu w y n o s i: IM  .0,1 u F = 0 , l
sek., a je d e n  okres t rw a  1/50=0,02 
sek., a w ięc  w y m a g a n y  w a ru n e k , d o ­
tyczą cy  po jem nośc i ko n d en sa to ra  C 
p rz y  da n ym  R je s t sp e łn io n y .

T en  sposób je s t w p ra w d z ie  p ros tszy  
od poprzedn iego , a le  też i  gorszy, po ­
n ie w a ż  n ie  zapew n ia  p ra c y  bez znie­
ksz ta łceń , sp o w odow anych  n ie z b y t do ­
k ła d n y m  w yznaczen iem  przez a d a p te r 
z ko n d en sa to rem  p u n k tu  p ra c y  la m p y . 
D la te g o  ce low e je s t w y k o n a n ie  p ró b y  
i  s tw ie rd ze n ie , czy p raca  a d a p te ra  w  
p ro s ty m  u k ła d z ie  w y p a d a  z a d o w a la j ą -
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co, a je ś li n ie , zastosow an ie  p ie rw s z e ­
go z o p isa n ych  sposobów.

W  o d b io rn ik a c h  n o w szych  z la m p a m i 
o d u żym  n a c h y le n iu  c h a ra k te ry s ty k i 
m ożna p rzy łą c z y ć  a d a p te r do s ia tk i 
e k ra n u ją c e j a u d io n u  w  sposób, p o ka ­
zan y  na rys . 3. J a k  z n iego  w id a ć ,

a d a p te r  p ra c u je  w  ga łęz i kon d en sa to ­
ra  f i lt ru ją c e g o , k tó ry  w  z w y k ły c h  w a ­
ru n k a c h  p ra c y  o d b io rn ik a  m u s i być  
w łą c z o n y  n o rm a ln ie . D la tego  p rz y  
gn ia zd ach  a d a p te ro w y c h  w in ie n  z n a j­
d o w a ć  się zw ie racz , p rz y  pom ocy, k tó ­
reg o  ko n d e n sa to r p o łączony  je s t z m a ­
są a p a ra tu , g d y  n ie  k o rz y s ta  s ię  z  
a d a p te ra .

J a k  m ożna rozw ią zać  p o s ta w io n e  za ­
d a n ie  w  p rz y p a d k u  o d b io rn ik a  z p rz e ­
m ia n ą  czę s to tliw o ść ; zw anego p o p u la r­
n ie  superem ?

W e  w s z y s tk ic h  rod za ja ch  „s u p e ró w “ , 
ta k , ja k  i  w  o d b io rn ik a c h  p ro s tych , 
a d a p te r  p ra co w a ć  będzie ty lk o  z cz ło ­
n e m  m a łe j czę s to tliw o śc i a p a ra tu , w o ­
bec tego na leży  go w łą czyć  w  ob w ó d  
d e te k to ra , lu b  po de tek to rze .

W  s u p e rh e te ro d y n ie  d e te k c ja  je s t 
z w y k le  d iodow a , d ioda  w s k a z u je  w ię c  
w  p rz y b liż e n iu  m ie jsce , do k tó re g o  
p rz y łą c z y ć  trzeba  p rze w o d y  a d a p te ro ­
w e. Sposób po łączen ia , p o k a z u je  sche­
m a t 4.

Równocześnie z w łączeniem  adaptera  
w inno  m ieć m iejsce odłączenie stopni 
n ie  biorących udzia łu  w  jego pracy, a  
w ięc członów w ie lk ie j częstotliwości

w ra z  z s a m ym  d e te k to re m . M a  to  na 
c e lu  u n ik n ię c ie  n a k ła d a n ia  s ię  a u d y c ji 
n a  re p ro d u k c ję  p ły t .  B ez ta k ie g o  w y ­
łą c z n ik a  a d a p te r  m oże też p racow ać, 
a le  w ów czas o d b io rn ik  m u s i b yć  n a ­
s ta w io n y  w  ta k im  m ie jscu , np. z a k re ­
su  k ró tk o fa lo w e g o , w  k tó ry m  n ie  m a 
o d b io ru  żadne j s ta c ji,  a szum  w ła s n y  
a p a ra tu  je s t m in im a ln y . Z a m ia s t o d łą ­
czan ia  d io d y  za pom ocą w y łą c z n ik a  
m ożna za ry g lo w a ć  ją  U je m n ym  n a ­
p ię c ie m  d o p ro w a d z o n y m  p rzez ga łąź 
zaznaczoną na schem acie  4 l in ią  p rz e ­
ry w a n ą . Sposób o trz y m a n ia  u je m n e g o  
p rze d p ię c ia  w  ty m  ro z w ią z a n iu  p o k a ­
z u je  rys . 5. J a k  z n iego w id a ć , ' w y k o ­

rz y s tu je  s ię  w  ty m  ce lu  spadek n a p ię ­
c ia  anodow ego na  d z ie ln ik u , z k tó re g o  
cze rp ie  n a p ię c ie  s ia tk a  e k ra n u ją c a  
p e n to d y . D z ie ln ik  ten  m a często zasto ­
sow a n ie  ta m , gdzie  chodz i o u trz y m a ­
n ie  s ta łego  n a p ię c ia  na e k ra n ie . Szere­
g ow o  z opo rem  B  w łącza  s ię  d o d a tk o ­
w o  p o te n c jo m e tr  P  o oporze  rzędu  
k i lk u s e t  om ów , k tó ry  dosta rczy p o ­
trz e b n e  p rzedp ięc ie . G d y  d z ie ln ik a  n ie  
m a, m ożna go zawsze w y k o n a ć  z m n ie j­
sza jąc  o p ó r A , np. d z ie s ię c io k ro tn ie  
i  w łą c z a ją c  o p ó r B  ró w n y  0,5— 0,8 w a r ­
to śc i A , a n a s tępn ie  p o te n c jo m e tr .

N ie  n a s trę cza ją cym  żadnych  t ru d n o ­
ści, a n i w ą tp liw o ś c i ro zw ią za n ie m  je s t 
w łą cze n ie  a d a p te ra  ró w n o le g le  z re ­
g u la to re m  s iły  o d b io ru , je ś li re g u la c ja  
ta  m a m ie jsce  w  s to p n iu  m a łe j czę­
s to tliw o ś c i, co zresztą na jczęśc ie j je s t 
spo tykan e . A d a p te r  po łączony  ze s k r a j­
n y m i k o n ta k ta m i p o te n c jo m e tra  —  re ­

g u la to ra , p ra co w a ć  będzie  w  p o d o b ­
n y c h  w a ru n k a c h , ja k  w  u k ła d z ie  rys . 
4, bez zastosow an ia  w  n im  w y łą c z n ik a .

C ie ka w e  ro zw ią za n ie  p o ka zu je  rys . 
6. W y k o rz y s tu je  s ię  tu  s to p ie ń  w zm o c ­
n ie n ia  po ś re d n ie j c zę s to tliw o ś c i od ­
b io rn ik a  w  ce lu  u zyska n ia  ja k  n a j­
w iększego  w zm o cn ien ia . S to p ie ń  te n  w  
p o łączen iu  z a d a p te re m  m u s i p ra c o ­
w a ć  ja k o  w zm acn iacz  m a łe j czę s to tli­
w ości i  d la tego  kon ieczne  je s t w y k o ­
n a n ie  d o d a tk o w y c h  po łączeń, p o zw a ­
la ją c y c h  na ta k ie  rozw ią zan ie .

P rzede  w s z y s tk im  trze b a  s tw ie rd z ić , 
czy  o d b io rn ik  m a u k ła d , s łu żą cy  do 
sam oczynne j re g u la c ji za n ikó w . J e ś li 
ta k  je s t, na leży  w y łą c z y ć  gałąź, d o ­
p ro w a d za ją cą  n a p ię c ie  re g u la c ji,  lu b  
zastosow ać f i l t r  o d d z ie la ją c y , a to  w  
ce lu  u n ik n ię c ia  z w a rc ia  nap ięć  z a d a p ­
te ra  przez tę  gałąź, g łó w n ie  zaś p rzez 
z n a jd u ją c y  s ię  w  n ie j ko n d e n sa to r C. 
W y łą cze n ie  re g u la c ji p o w in n o  n a s tąp ić  
w  c h w il i  w łą c z e n ia  a d a p te ra , k tó r y  
trzeb a  w y łą czyć , gd y  a p a ra t m a  p ra c o ­
w a ć  ja k o  o d b io rn ik . Z as tosow an ie  f i l ­
t r u  pozw a la  a d a p te r  p rz y łą c z y ć  na 
s ta łe , co je s t p rz y  częstym  o d tw a rz a ­
n iu  p ły t  znaczn ie  w yg o d n ie jsze .

W  ty m  p rz y p a d k u  je d y n ą  m a n ip u la ­
c ją  będzie  p rze rzu ce n ie  p rze łą czn ika  
W  na  o d b ió r  z a n te n y , lu b  na re p ro ­
d u k c ję  p ły t.  N a ry s u n k u  z n a jd u je  s ię  
on  w  p o ło że n iu  o d p o w ia d a ją c y m  r e ­
p ro d u k c ji.  P rz e łą c z n ik  z n a jd u je  s ię  w  
n o w e j ga łęz i, ja k ą  trzeba  w yko n a ć , 
a b y  po łączyć  o b w ó d  z e w n ę trz n y  la m ­
p y  w z m a c n ia ją c e j L  ze s to p p ie m  m a ­
łe j  c zę s to tliw o śc i, o m ija ją c  o b w ó d  
c z ę s to tliw o śc i p o ś re d n ie j o d b io rn ik a .

N a  m ie jsce  in d u k c y jn e g o  obc iążen ia  
te j la m p y , ja k im  d la  w ie lk ie j często­
t l iw o ś c i je s t f i l t r  p o ś re d n i, trzeb a  
w łą c z y ć  obw ód  a n o d o w y  na s ta łe  o p ó r 
R ~ 0 ,2  M  , k tó ry  n ie  w p ły n ie  na 
zm ianę  w a ru n k ó w  p ra c y  o d b io rn ik a .

Z  roz p a trz o n y c h  ro z w ią z a ń  w y n ik a , 
że zad a n ie  p rzy łą cze n ia  do o d b io rn i­
ka  a d a p te ra  je s t na ogó ł p roste , a le  
w ym a g a  zna jom ośc i u k ła d u  a p a ra tu  
p rz y n a jm n ie j w  cz ło n ie  w zm o cn ie n ia  
m a łe j częs to tliw ośc i. Z  tego pow o d u  
w skazane  je s t o d ry s o w a n ie  „z  n a tu ry “  
schem a tu  po łączeń  te j części o d b io rn i­
ka , lu b  —  p rz y  p o s łu g iw a n iu  s ię  go­
to w y m  schem atem  —  o d n a le z ie n ie  na 
n im , a n a s tępn ie  w  o d b io rn ik u  ty c h  
m ie jsc , do k tó ry c h  a d a p te r  m oże b yć  
p rzy łą c z o n y  w e d łu g  jednego  z p o d a ­
n ych  sposobów.

p o ir .
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ODPOW IEDZI

R a d io a m a to r E. W. —  N o w o d w ó r.

P ro s to w n ik  P h il ip s ‘a  z la m p ą  367 o 
d a n y c h  k a ta lo g o w y c h : U ż =  1,8V, 
U  a =  45 V , I a =  6A , s łu ży  do ła d o ­
w a n ia  a k u m u la to ró w . W y m ia ry  tra n s ­
fo rm a to ra  są d la te g o  duże, że je s t on 
n a w in ię ty  g ru b y m  d ru te rr i, p o z w a la ją ­
c y m  na obc iążen ie  d u ż y m  p rą d e m  ła ­
d o w a n ia .

Ob. G ry tk a  Tadeusz  —  O lszó w ka  
D o ln a , po w . B ie ls k o  B ia ła .

P rz y  za m ia n ie  la m p y  V Y 2  na  la m pę  
U Y 1 N  n a le ż y  w łą c z y ć  ró w n o le g le  z 
w łó k n e m  ża rze n ia , c z y li p o m iędzy  sp rę ­
ż y n k i w  podstaw ce , o d p o w ia d a ją ce  k o n ­
ta k to m  ża rzen ia  w  co ko le  la m p y , opó r 
d ru to w y  500 i ł  /5  W . Z as to so w a n ie  la m ­
p y  p ro s to w n ic z e j s e rii U  w y m a g a  także  
z m ia n y  p o d s ta w k i w  o d b io rn ik u  z bocz- 
n o k o n ta k to w e j na ty p  o k ta l.  .Różnicę 
p o m ię d zy  op o re m  i  ko n d e n sa to re m  m o ­
żna  s tw ie rd z ić  d o św ia d cza ln ie  p rzez 
w łą c z e n ie  raz  jednego , a n a s tępn ie  d ru ­
g iego  w  obw ód  p rą d u  sta łego. K o n d e n ­
s a to r  d la  ta k ie g o  p rą d u  m a opó r n ie ­
skończen ie  d u ż y  w obec tego spo w o d u je  
o n  p rz e rw ę  w  obw o d z ie  i  w s k a ź n ik  p rą ­
d u  n ie  w y c h y li się.

Ob. K o jło  M ik o ła j  —  N a re w , D ą b ro w ­
sk iego  S.

U k ła d  po łączeń  la m p y  K B C 1  z coko ­
łe m  je s t n a s tę p u ją c y : k o n ta k ty  sze roko  
ro z s ta w io n e  łączą się k o le jn o  w  k ie ru n ­
k u  od p ra w e g o  do lew ego  z anodą, 
s ia tk ą  e k ra n u ją c ą , d io d ą  p ie rw szą , 
dz iodą  d ru g ą ; z czte rech  k o n ta k tó w  
z w a r ty c h , z n a jd u ją c y c h  się obok s ie­
b ie  w  g ó rn e j części co ko łu , d w a  ś ro d ­
k o w e  łączą się z w łó k n e m  ża rzen ia , 
pozosta łe  d w a  są w o ln e . L a m p a  PP415 
m a  ś ro d ko w ą  nóżkę  po łączoną z s ia tk ą  
e k ra n u ją c ą , n a jb liż e j n ie j z n a jd u je  się 
n óżka  s ia tk i s te ru ją c e j, n a jd a le j —  
a n o d y ; pozosta łe  d w ie  —  to  ża rzen ie  
la m p y .

O b, P e tz F e lik s  —  B artoszyce , M a r ­
ksa  48.

W  o d b io rn ik u  S chaleco z la m p a m i 
E F U , ECL11 i  AZ11 za m ias t la m p y  
E F U  m ożna zastosow ać c z te ro w o lto w ą  
pen to d ę  A F 3 , n a to m ia s t la m p a  E C L U  
n ie  m oże b y ć  zas tąp iona  la m p ą  A B L 1 . 
D ła w ik  w ie lk ie j  c zę s to tliw o ś c i w  ob ­
w o d z ie  a n te n o w y m  n a jle p ie j w y k o n a ć  
n a  c y lin d ry c z n e j p o d s taw ce  d re w n ia ­
n e j,  na k tó re j zostan ie  n a w in ię ty c h  
© ko ło  1000 z w o i d ru te m  o ś re d n ic y  
0,1 m m  w  je d w a b iu . D la  fa l  k ró tk ic h  
o d p ro w a d ze n ie  z c e w k i s ia tk o w e j je s t

zby teczne  —  n ie u z ie m io n y  k o n ie c  ce w ­
k i  łą czy  się w p ro s t z s ia tk ą  la m p y  
w e jś c io w e j. C e w k i: a n ten o w a , s ia tk o w a  
p ie rw szego  i  d ru g ie g o  o b w o d u , a nodo ­
w a  i  re a k c y jn a  d la  za k re só w  ś red n io  i  
d łu g o fa lo w y c h  p o w in n y  m ie ć : fa le  
ś red n ie  25, 70, 70, 50 i  35 z w o i; fa le  
d łu g ie  50, 150, 150, 100, 50 zw o i, d ru t  
0,1 —  0,2 m m  w  je d w a b iu . T ra n s fo r ­
m a to r  s ie c io w y  p o w in ie n  b yć  z d o ln y  
p rzen ieść  m oc 50 w a tó w .

Ob. G rz y m a ls k i K .  —  B y to m , d r  R o ­
s ik a  25.

Grubość w a rs tw y  d ie le k try k a , k tó ry m  
w  kondensatorze e le k tro lity czn ym  je s l 
t le n e k  a lu m in ium , zależy od czasu fo r ­
m ow ania  czystego a lu m in iu m  mającego 
spełn iać ro lę  anody w  kondensatorze. 
U żyte  do fo rm ow an ia  ź ród ło  p rądu  s ta łe ­
go ma zw yk le  d la  danego ty p u  kondensa­
to ró w  określone napięcie m aksym alne.

P rze p ływ  p rądu  przez e le k tro lit  od m o­
m e n tu  w łą cze n ia  ź ró d ła  do c h w il i  u fo r ­
m ow ania  się w a rs tw y  d ie le k try k a  na ano­
dzie je s t ta k i, że począwszy od pewnej 
w artośc i m aksym alne j stopniow o zanika 
aż do w artośc i m in im a ln e j, k tó ra  je s t rzę ­
d u  p rądu  u p ły w u  kondensatora. Z a n ik  
p rądu  w skazu je  na to, że u fo rm ow a ła  się 
dostatecznie g ruba  w a rs tw a  izp lu jąca  na 
e lek trodz ie  a lu m in iow e j. G rubość te j w a r ­
s tw y  zależeć będzie od czasu fo rm ow an ia , 
k tó ry  jes t ty m  dłuższy, im  w iększą w a r -

P K Z E C Z Y T A J  U W A Ż N IE

W  z w ią z k u  z ty m , że R e d a kc ja  n ie  
w ysy ła  schematów ra d io o d b io rn ikó w  
a na p rośby w  te j spraw ie  odsyła w  
odpow iedziach do w łaśc iw ych  num e­
ró w  m iesięcznika z la t  ub ieg łych , po­
daje się do w iadom ości, iż w  a d m in i­
s tra c ji B iu ra  W yd a w n ic tw  Polskiego 
Radia, W arszawa, A l.  S ta lina  21 są do 
nabycia  m ies ięczn ik i „R a d io “  z la t 
1946 :— 1950 i  „R ad ioam a to r“  z la t 
1950 — 1951 z w y ją tk ie m  następu ją­
cych num erów  m iesięcznika „R ad io “ :

1, 2, 3, 6 z 1946 r  — b ra k

5, 6, 7 /8 , 9, 10, 11/12 z 1947 r. — b rak

2, 4 z 1950 r. —  b rak.

M ies ięczn ik i „R a d io “  z 1948 r. i  1949 
r. oraz „R ad ioam ato r“  z 1950 i  1951 r  
zna jdu ją  się w  kom plecie.

Cena jednego nu m e ru  w ynos i: 
m iesięcznika „R a d io “  z 1946 r. i  1947 
r. i  „R ad ioam ato ra “  z 1950 r. z ł. 1.80; 
m iesięcznika „R ad io “  z 1948, 1949 i 
1950 r. zł. 3,00; m iesięcznika „R a d io ­
am ator“  z 1951 r. z ł. 4,00.

tośe, m a p rąd  m aksym alny. O czyw iście  za­
leży ona od napięcia form u jącego tak, ja k  
to  zostało szerzej om ów ione w  poczcie 
drug iego  nu m e ru  z ro k u  bieżącego w  
a rty k u le  p t. „O  kondensatorach e le k tro ­
lity c z n y c h “ . Podane w  opisie graficzne 
zależności p rą d u  u p ły w u  i  pojem ności 
kondensatorów  od te m p e ra tu ry  ilu s tru je  
c-gólny ch a ra k te r przebiegów tych  zależ­
ności w  okreś lonym  zakresie tem pera tu r. 
W prow adzenie  ska li na osi rzędnych  w y ­
m agałoby sporządzenia w yk re su  d la  
określonego kondensatora, ale w te d y  w y ­
kres pozbaw iony b y łb y  ch a rak te ru  ogól­
nego.

D la  w y jaśn ien ia  w ą tp liw ośc i, ja k ie  Ob. 
posiada w  zw iązku  z uwagą dotyczącą 
e le k tro litu  przygotow anego z w ie lo w a r-  
tościowego a lkoho lu , ja k im  jes t np. g lice ­
ryna , poda jem y jeden  z p rzyk ła d ó w  
o rien tacy jnego sk ładu  e le k tro litu  w  k o n ­
densatorach e le k tro lityczn ych : na 1 l i t r  
a lko h o lu  tró jw odo ro tlenkow ego  (g lic e ry -  
na — C3H5) (OH3) —  10 g ram ów  fos fo ra ­
n u  potasowego (K2H2PO4), 17 cm :i amo­
n ia k u  (N II¡O H J  i 40 gram ów  kw asu c y ­
trynow ego  (H2S4O3).

Co do w y n ik ó w  badania kondensato­
ró w  p rz y  pom ocy ża ró w k i 120 lu b  220 
w o lto w e j, to  oczyw iście zależą one od te ­
go, ja k ie  napięcie ma ź ród ło  prądu, o 
czym  Ob. n ie  w spom ina, co na tom iast 
je s t w yraźn ie  podkreślone w  N r  1 /52 na 
s tr. 30.

Jeśli chodzi o . hodow lę  k rysz ta łó w  
p ie z o le k try c z n y c h , to  w  o d n ie s ie n iu  do 
so li Seiquette ‘a lu b  Rochella  można osią­
gnąć w y m ia ry  160 x  50 x  50 m m , p rzy  
czym w  postaci n a tu ra ln e j sole te  k ry s ta ­
liz u ją  ja ko  16 boczne gran iastos łupy. 
K s z ta łt rosnących k rysz ta łó w  można 
ograniczyć przez zastosowanie fo rm , a 
hodow lę  p rzerw ać po o trzym a n iu  po trze b ­
nych  w y m ia ró w  m iędzy in n y m i np. p rzy  
grubości 1,5 m m. W łaśn ie  tę grubość m a­
ją  e lem enty stosowane w  m ik ro fonach

p ie z o e le k try c z n y c h . W  p ra k ty c e  w y c in a  
się p ły tk i  o odpow iedn ich w ym ia rach  z 
w iększych  b ry ł k rysz ta łu . N a jm n ie jsza  
grubość może w ynosić 0,05 m m ; jednakże 
ta k ie  p ły tk i  n ie  m a ją  w  rad io techn ice za­
stosowania ze w zg lędu  na ich  kruchość.

Jednym  słusznym  spostrzeżeniem, ja k ie  
oprócz Ob. z ro b il i także in n i C zy te ln icy  
je s t b łąd  w  n r  2 /52  str. 27 szpalta 1 w ie rsz  
14 od do łu , gdzie w yn ika ją cą  z ob licze­
n ia  up ływ ność kondensatora ma w yn o ­
sić 3,6 m iliam pe ra  zam iast —  ja k  poda­
no — 36 m iliam pe rów , co n in ie jszym  p ro ­
s tu jem y. W ła śc iw y  w y n ik  da je  zresztą 
poprzedzające go p roste  dz ia łan ie  a ry t­
metyczne.
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Ob. Piszcz Józe f  —  G ry fó w  Sl. 
D rogow e Z a k ła d y  w  W ieży.

O d b io rn ik  s ie c io w y , w  k tó ry m  is t ­
n ie je  m oż liw o ść  z m ia n y  zaczepu na 
tra n s fo rm a to rz e  lu b  oporze  r e d u k c y j­
n y m  m oże b yć  w łą czo n y  do s iec i o n a ­
p ię c iu  n iższym  n iż  to  na ja k ie  p rze ­
w id z ia n y : je s t d a n y  zaczep. K o sz tem  
s iły  o d b io ru  m ożna w  te n  sposób 
osiągnąć w iększą czystość, a także 
zm niejszyć w p ły w  'zak łó ceń .

Ob. D o m ań sk i Z b ig n ie w  —  W arsza ­
w a , S trze le cka  35.

K rzew ien ie  rad ioam atorstw a, zaopatry­
w anie  w  części i  le k tu rę  techniczną, a 
także udzie lan ie  pomocy i wskazówek 
technicznych leży w  zakresie dz ia ła lności 
S K R K  z Zarządem  G łów nym  na czele, 
m ieszczącym się w  W arszaw ie p rz y  u l. 
Hożej 57. Zarząd G łów ny o rgan izu je  też 
akcję  szkoleniow ą na różnych poziomach. 
M iędzy in n y m i ju ż  obecnie rad ioam atorzy 
szkolą się na kursach  w  okręgu stołecz­
nym  S K R K  p rzy  u l. K ru cze j 47a. Poza 
tym  w ydaw any jes t B iu le ty n  In fo rm a c y j-  
no -T echn iczny  d la  k ó ł rad ioam atorsk ich . 
O bliższe in fo rm a c je  rad z im y  się zw rócić 
bezpośrednio do S K R K .

Ob. K a s p rz a k  Józe f  —  G dańsk.
Napięcie w ie lk ie j częstotliwości służące 

do kapowania nagrań na taśmie m agneto­
fonow ej za pośredn ictw em  g ło w icy  kasu­
jące j m agnetofonu uzysku je  się z oscyla­
to ra  w ie lk ie j częstotliwości. D la  u n ik n ię ­
cia w yko n yw a n ia  cewek do oscylatora, z 
k tó ry m i w ie lu  am atorów  m a k łopo ty , 

'p ro p o n u jem y  ja ko  sam oindukcję  w  ob - 
wodaie drgań użyć uzw o jen ie  g ło w icy  ka ­
sującej. k tó re  z odpow iedn im  kandensa- 
torem , w łączonym  rów no leg łe  do tego 
uzw o jen ia  może dać częstotliwość rzędu 
k ilku d z ie s ię c iu  k ilo c y k li na sekundę. Jest 
to  częstotliwość stosowana do kasowania 
w  w ie lu  nowoczesnych typach m agneto­
fonów .

Ob G ra f lin g  F ra n c isze k  —  R ęb iń , 
po w  T u re k .

W  książce „Zasady R a d io te chn ik i“  Sa- 
cha re w icza  i  Z e rebcow a  w y ja ś n io n a  je s t 
m iędzy in n y m i budowa i sposób p racy 
różnych typ ó w  odb io rn ikó w , do k tó re j 
Odsyłamy Ob. w  te j spraw ie. Opisy wzm a­
cniaczy do o d b io rn ikó w  k rzysz ta łko w ych  
podane b y ły  w  N r  1 i  2 (wzmacniacze 
ba te ry jne  jedno i  dw u lam pow e) oraz w  
N r  G i 7 (wzmacniacze sieciowe jedno i 
dw u lam p  ).

W nabyw an iu  książek rad io techn icz­
nych pośredniczy Zarząd G łó w n y  S K R K , 
Warszawa, ul. Hoża 57, k tó ry  w  m ia rę  
możności za ła tw ia  za zw ro tem  kosztów  
zgłoszenia rad ioam atorów  na ak tua lne

w yd a w n ic tw a . W ykaz  ty c h  w yd a w n ic tw  
podany b y ł w  B iu le ty ie  S K R K  za m -c  lu ­
ty  b r.

O b. K rz y ż a n ia k  A n to n i  —  G rom a d a  
R ą p in , p - ta  T rz e b ic z  (Z ie lo n a  G óra ).—  
N a jle p szą  pom ocą w  sa m o ksz ta łce n iu  
się są p o d rę c z n ik i z in te re s u ją c e j Ob. 
ga łęz i te c h n ik i.  P rz y je m n ą  le k tu rą  d la  
p o c z ą tk u ją c y c h  je s t ks ią żka  p t. „C u da  
F a l“  E. R he in a . B u d o w ę  i  zasady 
d z ia ła n ia  o d b io rn ik ó w  po d a je  L e b ie -  
d ie w  w  ks iążce  „U rzą d ze n ia  R a d io o d - 
b io rcze “ . O b y d w ie  k s ią ż k i z n a jd u ją  się 

w  sp rzedaży w  D o m u  K s ią ż k i.
Ob. S ch n e id e r Józe f  •— K ó łc h o w ic e , 

po w . K a to w ic e . P. S k a rg i 12-a. — O d ­
b io rn ik  f i r m y  „ E le k t r i t “  ty p  „ A lle g ro  
U “  p rzys to so w a n y  je s t do la m p : E K 2, 
EBC3, EM 1, C L4  i  CY1. Z ły  o d b ió r  na 
zakre s ie  k ró tk o fa lo w y m  m oże być  spo­
w o d o w a n y  pogorszen iem  się w a ru n ­
k ó w  p ra c y  o k to d y  E K 2  lu b  uszkodze­
n ie m  w  zasilaczu , w re szc ie  n ie d o s ta ­
te czn ym  n a p ię c ie m  siec i z a s ila ją ce j.

Ob. S o jka  F lo r ia n  — irb a n o w ic e  
pow . Pszczyna, D łu g a  144 (z w ro t sche­
m atu ).

Z as ilacz  o d b io rn ik a  T e le fu n k e n  965 
W K  w in ie n  dostarczać nap ię c ie  anodo­
w e  350 w o ltó w  p rz y  o b c iążen iu  do 70 
m ilia m p e ró w . S tosow ane na schem acie

ROZMOWY Z
Poczta p rzynos i nam  co dn ia  po k ilk a , 

a naw et k ilkanaśc ie  lis tó w  od naszych 
C zy te ln ików . Jest to  zupe łn ie  zrozum ia ­
łe. N ie  każdy rad ioam a to r zna jdu je  od 
razu  odpow iedź na różne pytan ia , k tó re  
rad  by postaw ić w  Zw iązku ze sw ym  za­
m iłow an iem , ze swą pasją do rad io te ch ­
n ik i.  N a jm ilsze  jednak są nam lis ty , p i ­
sane do nas przez na jm łodszych  ra d io ­
am atorów , często przez uczn iów , przez 
m łodzież w ie jską , przez m łodych  ro b o t­
n ików .

Oto treść jednego z ta k ich  lis tów :
„O sta tn io  dow iedzia łem  się przez rad io  

w  a u d yc ji d la  św ie tlic  dziecięcych, że 
można samemu zbudować ra d io o d b io rn ik  
k rysz ta łko w y . Bardzo m nie  to za in te re - 
sowało. gdyż m am  zam iłow anie  do te j 
p racy. Proszę w ięc o p rzys łan ie  m i m ie ­
sięcznika „R ad ioam a to r“ , k tó ry  b y  om a­
w ia ł budow ę o d b io rn ika  k rysz ta łkow ego  
i  ob jaśnienie, na czym  polega d o b ry  od ­
b ió r.“

O czyw iście  postaram y się zadow olić a - 
u to ra  powyższego lis tu , k tó ry  m ieszka na 
w si w  w o jew . gdańskim . Schem atów 
w p raw dz ie  n ie  w ysy łam y, gdyż m u s ie li­
byśm y w  tym  celu zm ienić cha ra k te r na­
szej p racy  i  trzym ać sztab p racow n ików . 
A le  każdy, k to  chce się czegoś dow iedzieć 
z dz iedz iny  rad io te ch n ik i, pow in ien  p i l ­
n ie  czytać naszego R A D IO A M A T O R A , 
jes t on bow iem  je d y n y m  tego rodza ju

oznaczenia  o p o ró w  w s k a z u ją  ic h  m a k ­
sym a lne  obc iążen ie  w  w a ta ch . P o n iże j 
gn iazda  a n tenow ego  zaznaczony je s t 
zw ie ra cz , za p o ś re d n ic tw e m  k tó re g o  
an tena  łączy  się z ob w o d em  w e jś c io ­
w y m  o d b io rn ik a . W  schem acie  a p a ra tu  
z la m p a m i EF11 i  ECL11 m ożna za­
m ia s t p ie rw s z e j z n ic h  użyć ty p  E B F l ł  —  
o b y d w ie  d io d y  te j la m p y  n a le ży  p o łą ­
czyć w ów czas z m asą chassis. T ra n s fo r ­
m a to r  s ie c io w y  p o w in ie n  dostarczać 
n a p ię c ie  anodow e 300 w o ltó w  p rz y  
obc ią że n iu  p rą d e m  do 50 m  A . P ro s to ­
w a n ie  d w u k ie ru n k o w e  je s t zawsze 
w skazane  i  je ś li m ożna, n a le ży  je  s to­
sować. _ O pór, o k tó ry  O b. z a p y tu je , m a 
w a rto ś ć  0,25 M  ił .  C e w k i do o d b io rn ik a  
d w u o b w ó do w e g o  m ogą  b y ć  w y k o n a n e  
ta k , ja k  do a p a ra tu  jedno ob w o d o w e g o  
z u w zg lę d n ie n ie m  dw óch  zespo łów , z 
k tó ry c h  jeden  będzie  m ia ł u z w o je n ie  
re a k c y jn e  d ru g i będz ie  bez tego u zw o ­
je n ia . D la  p rz y p o m n ie n ia  p o d a je m y , iż 
1 n a n o fa ra d  =  1000 p ik o fa ra d o m .

Ob. Z a b o rs k i M a r ia n  —  Rzeszów, 
G ru n w a ld z k a  50.

D ane  cew ek d la  trze ch  za k re só w  do 
o d b io rn ik a  jedno ob w o d o w e g o  p o d a li­
śm y w  n r  1 R a d io a m a to ra  z 51 r. R y ­
s u n k i cew ek ś re d n io -  i  d łu g o fa lo w e j 
ty p u  p o w ie trz n e g o  t . j.  bez rd ze n ia  o raz 
ic h  w y m ia ry  z n a jd z ie  ob. w  n r  11 z 
50 ro k u  na s tro n ie  7.

CZYTELNIKAMI
pism em  w  Polsce i  w  każdym  num erze 
p rzynos i jak ieś  now e w skazów k i z dz ie ­
d z in y  rad io te ch n ik i.

O sta tn io  zauw aży liśm y w  lis tach  p isa­
nych  do nas wzm ożone zainteresow anie 
o d b io rn ika m i p ros tym i, jedno  i  d w u la m - 
p o w ym i oraz wzm acniaczam i. W  n a jb liż ­
szych num erach podam y odpow iedn ie  
schematy, k tó re  będą d la  naszych m ło ­
dych i  jeszcze n iedośw iadczonych ra d io ­
am atorów  cenną pomocą w  budow ie  m a­
ło  skom p likow anych  odb io rn ików .

A  o to  treść lis tu  innego naszego C zy­
te ln ika , ucznia k l. V I  szko ły  podstaw o­
w e j:

'„S łu c h a ją c  rad ia  za in te resow a ły m nie  
audyc je  „C o i  ja k  zm ajstrow ać?“ . S ły ­
szałem na ten tem at o budow ie  w zm ac­
niacza detektorow ego. Ja w łaśn ie  m am  
d e tek to r i  chc ia łbym  zbudow ać ta k i 
wzm acniacz. L u b ię  bardzo m a jstrów ać. 
W ięc p ro s iłb ym  Was, K o ledzy, o nade­
s łan ie  m i ry s u n k u  i  szczegółowego opisu, 
żebym  m ia ł co m a js trow ać i  budow ać. 
S łyszałem  też o te le fon ie , że się ła tw o  
budu je . M am  n ieda leko  kolegę. N ie raz 
p o rozm aw ia łbym  z n im , ale rozum iecie  
przecież, że n ie  ma czasu na chodzenie, to 
po rozm aw ia łbym  z n im  przez te lefon, 
W ięc, d rodzy  ko ledzy, p rz y ś lijc ie  m i też 
ry s im e k  te le fonu  i  opis, za co z g ó ry  dz ię ­
k u ję .“
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Tego życzenia n ie  m ożem y oczyw iście 
spe łn ić, gdyż n ie  za jm u jem y się budow ą 
te le fonów . Nazwa naszego czasopisma o - 
k reś la  jasno zakres naszej dz ia ła lności. 
Zaś co do wzm acniacza, to  p rzy  poprzed­
n im  liśc ie  w y ja ś n iliś m y  ju ż , co zam ierza­
m y  uczyn ić, aby zadow olić  naszych lic z ­
nych  m łodych  czyte ln ików .

Czasami o trzym u je m y  rów n ież  lis ty  
zb iorow e, pisane przez g rupę  m łodych  
rad ioam atorów . O sta tn io  o trzym a liśm y  
n. p. lis t, w  k tó ry m  m łodoc ian i rad ioam a­
to rz y  piszą:

„M y , uczn iow ie  k la sy  10b S zko ły  O gól­
nokształcącej, p rzy  u l. S m olne j 30. (w  
W arszaw ie — p rzyp . Red.) za łoży liśm y 
k o lk o  rad ioam atorów . Ja ju ż  od k i lk u  la t 
za jm u ję  się rad io te ch n iką  in d yw id u a ln ie , 
in m  ko ledzy są m n ie j lu b  w ięce j zaawan­
sow ani w  ty m  względzie. N ie  o r ie n tu je ­
m y  się dok ładn ie , od czego m am y zacząć 
pracę i  ja k  k ó łk o  zorganizować, ja k ie  za­
dania postaw ić sobie na początek. M a r­
tw ią  nas trudnośc i w  zakup ie  sprzętu. 
C hc ie libyśm y porozum ieć się w  p o w yż -

Ob. M a rtu s z e w s k i S ta n is ła w , Za les ie , 
pocz ta  M e d y n ia  G łogow ska .

W  r. 1950 w ych o d z ił m ies ięcznik R A ­
D IO . In te re su ją  Was nu m e ry  2 i  3. P o ­
trzeb n y  W am  będzie rów n ież  N r  I .  
Z w ró ćc ie  się po n ie  do D z ia łu  W yd a w ­
n ic tw  Polskiego Radia, W arszawa, A le ja  
S ta lin a  21. —  P ozdraw iam y.

O b. F a lk o w s k i P a w e ł, O rne ta , S ie n ­
k ie w ic z a  12.

Ogłoszenie K o m ite tu  S K R K  w  Pozna­
n iu  zamieszczone zostało w  naszym cza­
sopiśm ie na odpow iedzialność tegoż K o ­
m ite tu  i  n ie  do nas należy sprawdzać, czy 
podany m a te r ia ł kosz tu je  rzeczyw iście 
ty ie , i le  zostało podane w  ogłoszeniu, czy 
m n ie j, lu b  w ięce j. Zresztą, te ks t ogłosze­
n ia  m ó w i w yraźn ie , że apara ty , o k tó re  
pytac ie  są zdekom pletowane. Zapewne 
ty lk o  d latego kosztu ją  57 zł. Ponadto, je ­
ś li k toś ogłasza, że ma do sprzedania ja ­
k iś  tow ar, to  nabyć go może każdy. Jasne?

T a je m n ic z y  ko re sp o n d e n t  —  m ie jsce  
za m ieszka n ia  n ieznane.

O trzym a liśm y  Wasz lis t, w  k tó ry m  p i-
szel.c:

B -tó w , d. 25.XII.52 r.

D ro g i Kolego!
Piszę ju ż  d ru g i lis t, p ie rw szy  w ys ła łem  

13 stycznia b r., lecz do te j p o ry  n ie  m am  
odpow iedzi, choć bardzo m i zależy na 
n ie j. Proszę o napisanie, czy o trz y m a liś ­
cie m ó j lis t?  W  tym . liśc ie  proszę o, jeże li

szych spraw ach i  p rzy jść  do re d a k c ji po  
radę. P ro s im y  o zaw iadom ien ie , k ie d y  
i  do kogo m am y się zgłosić.“

P rośb ie  m łodoc ianych  rad ioam atorów  
u c z yn iliśm y  oczyw iście, zadość.

N ie  m us im y  chyba podkreślać, że ka ż ­
d y  ta k i lis t, p isany do nas od serca, ja k  
do p rzy jac ie la , je s t nam  n iezm iern ie  m iły . 
N iczego ta k  bardzo n ie  p ragn iem y, ja k  
stać się p rzy jac ie lem  licznych  naszych 
C zy te ln ikó w , doradcą w  tru d n y c h  z po ­
czą tku  prob lem ach ra d io te ch n ik i. N ie  je ­
den z rad ioam atorów  pisze nam, że ty lk o  
naszemu czasopismu ma do zawdzięcze­
nia, iż za in teresow ał się rad io techn iką , 
że się je j nauczył, a często zyska ł naw et 
zagród, k tó ry  pokocha ł i  k tó re m u  oddaje 
się z zam iłow aniem .

P ros im y przeto naszych C zyte ln ików , 
b y  w  sprawach d la  n ich  n ie jasnych, lu b  
w ą tp liw y c h  zw raca li się do nas z ca łym  
zaufaniem , a m y  będziem y się starać po ­
móc im  i  ob jaśniać ich  w  m ia rę  naszych 
s ił i  możności

to  m ożliw e, danie w zoru  dz ienn ika  na- 
s łuchow ca i w y jaśn ien ie  następu jących 
skró tó w : GD, v io ; zep; P R B ; QSR; QSS; 
Q T A ; wac; w ds; itd . k ilka d z ie s ią t różnych  
znaków.

Jeszcze raz proszę o odpow iedź na oba 
lis ty  m oż liw ie  szybko, z gó ry  bardzo 
dz ięku ję . P rzesyłam  pozdrow ien ia .

Cześć!
i  zam iast podpisu h ie ro g lif.

W iec n ie  w ie m y , kom u m am y odpo­
w iedzieć na py ta n ie  i  ko m u  udz ie lić  w y ­
jaśnień, gdyż naw et nazwa m ie jscow ości 
podana została w  ta jem n iczym  skrócie. W  
każdym  raz ie  p ism o ta jem niczego ko res­
pondenta  p rzekazu jem y naszemu fachow ­
cow i. P ros im y o m n ie j ta jem nicze lis ty .

Ob. K a m iń s k i Jan , I ła w a .

B ardzo ża łu jem y, że n ie  m ożem y dać 
W am  po trzebnych  w y jaśn ień , ale n łe  z a j­
m u je m y  się an i spraw am i dzw onków  
e lek trycznych , an i s ta tkó w  o napędzie 
e lek tryczn ym , lecz ty lk o  zagadnieniam i 
rad io te ch n ik i. Z w róćc ie  się je d n a k  do 
Waszego nauczycie la  f iz y k i, a u d z ie li 
W am  po trzebnych  w yjaśn ień .

Ob. B a rszcze w sk i P a w e ł, w ie ś  S k rz e -  
szew, poczta  N o w y  D w ó r  M a zo w ie ck i.

N ieste ty, N r  2 m iesięczn ika  R A D IO  z 
r  1950 jes t w yczerpany, Po n um er 1 m o ­
że Pan napisać do D z ia łu  W ydaw n ic  P o l­
skiego R adia, W arszawa, A le ja  S ta lina  21,

p rzesy ła jąc  1,80 z ł p lu s  na przesyłkę. W  
je d n ym  z na jb liższych  num erów  zamieś­
c im y  je d n a k  schemat, k tó ry  Was in te re ­
su je  i  z k tó rego  będziecie m og li s ko rzy ­
stać. Serdecznie pozdraw iam y.

Ob. B a rc ik o w ś k i S ta n is ła w , Szcze­
c inek .

M ożem y nadesłać ty lk o  N - r y  2 i  3. N r
1 jes t w ycze rpany . Jeś li re fle k tu je c ie  na 
te dw a num ery, p ros im y nadesłać pod 
naszym adresem 8 zł. a p rześlem y je  
W am .

Ob. W ygaś S ta n is ła w , Les ien iec , p o ­
czta  Iw a n o w ic e .

Po n um ery  1 i  3 R A D IA  z r. 1950 (N r
2 jes t w ycze rpany) oraz po nu m e ry  1. 2, 5 
R A D IO A M A T O R A  z r. 1951 należy się 
zw róc ić  do B iu ra  W yd a w n ic tw  Polskiego 
Radia, W A R S Z A W A , A le ja  S ta lina  21 Na 
zapytan ia  fachow e o trzym acie  odpow iedź 
od odpow iedniego redak to ra  w  odpow ie­
dziach re d a kc ji

Ob. M a r ty n ia k  A lb in ,  W ro c ła w , C ie ­
choc ińska  15.

P ros im y wnieść rek lam ację  do R U C H U , 
W A R S Z A W A , u l. S rebrna 12. O ile  nam 
w iadom o, N r  1 je s t w yczerpany. G dybyś­
m y  m ie li na składzie, chętnie  p rze s ła li­
byśm y W am  żądany num er. L iczba  C zy­
te ln ik ó w  R A D IO A M A T O R A  w zros ła  na­
g le  i  n a k ła d  dw óch p ie rw szych  num erów  
z ro k u  bieżącego okaza ł się za szczupły.

Ob. P e ise rt S ta n is ła w , W rzeszcz.

Po b raku jące  nu m e ry  należy się zw ró­
c ić  do B iu ra  W yd a w n ic tw  Polskiego Ra­
dia. W A R S Z A W A . A le ja  S ta lina  21. P o­
da jem y w  te j spraw ie  na in n y m  m ie jscu  
szczegółowe in fo rm ac je . Wasze uw ag i w  
spraw ie  b łędu  w  opisie o d b io rn ika  p rze ­
kaza liśm y odpow iedn iem u red a k to row i.

Ob, K opacz  Je rzy , W arszaw a.

D z ię ku je m y  za życzenia. Po żądane n u ­
m e ry  p ro s im y  zw róc ić  się do B iu ra  W y ­
d a w n ic tw  Polskiego Radia, A le ja  S ta lina  
21.

Ob. R ym a sze w sk i E ugen iusz, B ia ły ­
s tok .

Piszecie: W  swej szczerej s ym p a tii d la 
„R A D IO A M A T O R A “  życzę gorąco ja k  
na jw iększych  osiągnięć w  dzie le pozy­
skania oraz dokształcen ia  coraz w iększych 
rzesz czy te ln ikó w  w  dzie le  w zm ocnien ia  
poko jow ego b u d ow n ic tw a  P o lsk ie j Rzecz­
pospolite j L u dow e j. —  Serdecznie za te 
życzenia dz ięku jem y. Wasze p ism o w  
spraw ie  fachow ej p o rady  przekaza liśm y
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do  d z ia łu  łączności z czy te ln ika m i. N a to ­
m iast po żądane n u m e ry  R A D IO A M A T O ­
R A  p ros im y zw róc ić  się do B iu ra  W y ­
d a w n ic tw  Polskiego Radia, W A R S Z A W A , 
A le ja  S ta lina  21.

Ob. N a d u ls k i F ra n c isze k , L u b lin .
D z ię ku je m y  za „m oc życzeń“ . Po żą­

dane n u m e ry  p ros im y zw róc ić  się pod 
adresem podanym  w yże j.

Ob. G a łk a  B ro n is ła w , Szczecin.
D onosim y up rze jm ie , że n ie  o trzym a­

liś m y  Waszego lis tu  z dow odam i p rzes ła ­
n ia  p ien iędzy na daw ne ro czn ik i R A D IO ­
A M A T O R A . In te rw e n iu je m y  w  te j sp ra ­
w ie  w  D zia le  W yd a w n ic t Polskiego Ra­
d ia  z prośbą o przesłan ie  W am num erów , 
o ile  p ieniądze tam  dow ęd row a ły .

Ob. P o s tó ł B o le s ła w ,  W ie lu ń .
N ie  za jm u jem y się ko n s tru k c ją  apara­

tó w  fo togra ficznych . M us ic ie  się w  te j 
sp raw ie  zw rócić  do re d a k c ji czasopisma 
K IN  O T E C H N IK  A, Warszawa, u l. Sę­
dziow ska 19.

Ob. K u rs a  E ugen iusz, K ra k ó w -C z y -  
ty n y .

W  bieżącym  num erze R A D IO A M A T O ­
R A  podajem y in fo rm ac je , ja k ie  n u m e ry  z 
daw nych  zapasów R A D IA  i  R A D IO A M A ­
T O R A  są jeszcze na sk ładz ie  i  po ja k ie j 
cenie. Po p rzeczytan iu  te j in fo rm a c ji b ę ­
dziecie w iedzieć do kogo się zw róc ić  i  po 
ja k ie  num ery.

O b. B o m  R ysza rd , W a łb rz y c h .

N ie s te ty ,N r 1 R A D IO A M A T O R A  z bież. 
ro k u  je s t ca łko w ic ie  w ycze rpany. Po in ­
ne na leży się zw róc ić  w e d łu g  podanej w  
ty m  num erze in fo rm a c ji p t. „P rzeczy ta j 
uw ażn ie “ .

O b. S o jk a  F lo r ia n ,  U rb a n o w ic e .

P rz y k ro  nam, że dop ie ro  w  bież. n u ­
m erze przeczytacie odpow iedź na Wasze 
pytan ia . N a w a ł odpow iedzi na liczne  p y ­
tan ia  naszych C zy te ln ikó w  n ie  p o z w o lił 
nam  na wcześniejsze zamieszczenie W a­
szej odpow iedzi. Schem aty o trzym a liśc ie  
z pow ro tem , ja k  nas in fo rm u je c ie . To d o ­
brze. P ozdraw iam y serdecznie.

Ob. J a b ło ń s k i W o jc ie ch , R y p in  P o ­
m o rs k i.

N ieste ty , prośby Waszej n ie  m ożem y 
spełnić, gdyż n ie  w ysy ła m y  pocztą sche­
m atów . M usic ie  czytać p iln ie  R A D IO ­
A M A T O R A , a zna jdziecie  w  n im  na p e w ­
no to, czego potrzebu jecie . Jeś li do Wasze­
go m iasta R A D IO A M A T O R  dochodzi n ie ­
reg u la rn ie  to  albo zamówcie nasz m ie ­
sięczn ik na sta łe  w  k iosku , a lbo zap renu­
m e ru jc ie  u  listonosza lu b  na poczcie do 
końca roku . Zawsze je s t na to  rada, b y  
R A D IO A M A T O R A  o trzym yw a ć  re g u la r­
nie.

Ob. D y  do E d w a rd , Szczecin.

D z ię ku je m y  za serdeczne s łow a i  za za­
u fanie. Zawsze s łu żym y  naszym  C z y te ln i­

kom  radą  i  pomocą. L is t  Wasz p rzekazu je ­
m y  do D z ia łu  Łączności z C zy te ln ika m i. 
N a  pew no przeczytac ie  w k ró tc e  odpo­
w iedź w  R A D IO A M A T O R Z E .

Ob. C e b u la  W ła d y s ła w , w ie ś  B a jd y , 
pocz ta  M o d e ró w k a .

D ro g i chłopcze, cieszy nas bardzo  T w o ­
je  zam iłow an ie  d o  ra d io te ch n ik i, a le  n ie  
je s t to  spraw a taka  ła tw a . Trzeba s ię  je j  
uczyć system atyczn ie . I  cóż z tego, że 
prześlem y C i jeden  egzem plarz R A D IO ­
A M A T O R A , ja k i bądź, k ie d y  to, co C ie­
b ie  in te re su je  opisane będzie w  innym , 
num erze. M usisz sobie to  w szystko  u rzą ­
dzić  inacze j. Zam ów  sobie u  listonosza, 
a lbo na poczcie R A D IO A M A T O R A  da 
końca ro k u , a potem  da le j. P otem  spro­
wadź sobie pod rę czn ik i i  ucz się po w o li. 
M asz sta re  popsute rad io  na p rąd , a w  
T w o je j w s i pew n ie  n ie  m a e lek trycznośc i. 
Podałeś m arkę  odb io rn ika , a n ie  podałeś, 
ja k ie  ma lam py. C hc ia łbyś po przeczy­
ta n iu  jednego n u m e ru  R A D IO A M A T O R A ’ 
nap ra w ić  sw ój od b io rn ik?  Przecież to  je s t 
n iem ożliw e. Sam się nad ty m  zastanów, 
a przyznasz nam  rac ję. N iech  T w ó j od­
b io rn ik  jeszcze sobie postoi spoko jn ie , a 
T y  naucz się w p ie rw  ra d io te ch n ik i, a po­
tem  bez t ru d u  napraw isz go sobie i  p rze ­
rob isz  na ba terie . N a jb a rd z ie j p opu la rne  
ks ią żk i z dz iedz iny  ra d io te c h n ik i to : „C u ­
da fa l“ , E. R heina; „E le m en ta rz  ra d io ­
te c h n ik i“  i  „O  ra d io fo n ii“ , D ońskiego. 
O trzym asz je  w  D om u  K s ią żk i. —  P o ­
zd ra w iam y  serdecznie.

Opory standartowe
W  schematach w ie lu  odb iorn ików  i  wzmacniaczy 

a także i w  katalogach C.H.P.E. fig u ru ją  w a rto śc j/ 
oporów, któ re  w yda ją  się dość dziwne i  na pozór nie 
uzasadnione. N ie można dziw ić się np. liczbom  10, 
12 lub  15, ale dlaczego jest często 22 zamiast 20, 
a już  takie  wartości ja k  39 zamiast najbliższej okrą­
g łe j 40, albo np. 68 zamiast 70 —  w yda ją  się niena­
tura lne.

Stosowanie liczb okrągłych daje ła tw ą możność 
zapamiętania is tn ie jących w katalogach wartości, ale 
nad tym  czy stanow ić to będzie korzyść z punktu  
w idzenia technicznego, zależy się poważnie zastano­
w ić.

Trudności w yn ika ją  z faktu , że nie można produ­
kować oporów (ani żadnych innych  w yrobów  rąk 
ludzkich) o wartościach ścisłych. M usi zawsze istnieć 
pewna to lerancja fabrykacy jna , czasem mniejsza, 
czasem większa, lecz nieuchronna. Im  to lerancja  ta 
jest większa, tym  tan ie j wypada każda w yproduko­
wana sztuka, przede w szystk im  w  p rodukc ji maso­
wej. Z tego powodu by łoby m arnotraw stw em  stoso­
wanie w  urządzeniach rad iow ych oporów o ściślej­
szej to lerancji- n iż to jest technicznie naprawdę po­

trzebne. Na p rzyk ład  w  norm alnym  odb io rn iku  ra­
d iow ym  n ic poważniejszego nie uzyskamy, jeś li w a r­
tości części składowych będą utrzym ane w  ściślej­
szych granicach (z w y ją tk ie m  elementów dostroje­
n ia  )niż —  10%. Doświadczenie uczy, że w ie le  spo­
śród tych części składowych może z powodzeniem 
znosić to lerancję  +  20%.

Jeżeli w ięc opór o wartości nom inalne j 50 omów 
na to lerancję fab rykacy jną  +  20% to, kupując go, 
n ie  w iem y dokładnie, jaką  wartość omową będzie 
on rzeczywiście przedstawiał, w iem y ty lko , że bę­
dzie się ona zawierała w  granicach 50 ±  10, czy li od 
40 do 60 omów. Z tego zaś w yciągam y oczyw isty 
wręcz wniosek, ten m ianow icie, że p rzy  te j to le ran­
c ji 20% nie ma już  powodu do produkowania opo­
ró w  w  granicach od 40 do 60 C2 , ponieważ wszystkie
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w artości mieszczące się w  tych  granicach zaw ierają 
się w  lim ita ch  dla to le ranc ji +  20.%. Jakąż w ięc na­
stępną wartość należy produkować? A  no taką, żeby 
je j dolha granica dotyka ła do górnej g ran icy  w a r­
tości poprzedniej. Taką wartością będzie 75 omów 
i  w  ty m  przypadku granice wyniosą: 60 do 90 omów. 
Odpowiednia wartość poniżej 50 omów wyniesie, 
obliczona tym  samym sposobem 33Ta oma, a je j gra­
nice będą: 262/» i  40 omów.

P rzy  tak ie j metodzie obliczania ko le jnych  w arto ­
ści fab rykacy jnych  w idz im y  jednak, że liczby o trzy ­
mane przestają być „ok rąg łe “ . Weźmy jednak jesz­
cze raz te wartości okrągłe pod rozwagę i  napiszmy 
je  w  kolejności: 10, 20, 30, 40, 50, 60, 70, 80-, 90 i  100. 
Po c h w ili zastanowienia spostrzegamy, że d rug i 
z ko le i opór, a m ianow icie  20 omów jest aż, dwa razy 
w iększy, in n ym i s łow y o 100% w iększy od swego po­
przednika, tj. 10 omów. Natom iast trzeci z kolei, tj. 
30 omów jest już  ty lk o  o 50%, a ostatni, 100 omów, 
ju ż  ty lk o  o 11% w iększy od swego poprzednika. W i­
dz im y więc, że zastosowanie liczb okrągłych prowadzi 
do zbyt małego w yboru  wartości na początku zakresu, 
a do w ie lk iego w yboru  na je j końcu. Jednocześnie 
ła tw o  stw ierdzim y, że wartość oporów o to le ranc ji 
fab rykacy jne j np .+ ; 20%dadzą lu k i na początku za­
kresu, zaś będą się mocno zazębiały na jego końcu. Po 
rozważeniu tych  wszystkich okoliczności m usiińy się 
zdecydować, choć z ciężkim  sercem, na poniechanie 
stosowania ska li dziesiętnej. Skala taka dawałaby 
ogromną korzyść, w yn ika jącą  z użycia prostych liczb

I

6Cii
e

'dziesiętnych, pow tarzających się z dodatkow ym i ze­
ra m i wzdłuż całego potrzebnego zakresu fab ryka - 
cyjnego. oporów —  ale z punktu  w idzenia technicz­
nego, a w ięc równom iernego  pokryc ia  każdej deka­
d y  odpow iednim i wartościam i wraz z otaczającym i 
każdą z n ich  zakresami to le ranc ji oraz jednakow ym  
,wyborem wartości w  każdej części dekady system 
prostych liczb dziesiętnych nie nadaje się. W łaściw y 
będzie system, gdzie granice to le ranc ji będą się sty­
k a ły  i  gdzie jednocześnie każda następna wartość bę 
dzie o ten sam procent w iększa od poprzedniej.

P rzy  to le ranc ji ±  20% ła tw o s tw ie rdz im y, że każ­
da następna wartość pow inna być o 50% większa od 
poprzedniej. O pieram y się tu ta j na najprostszym  w y ­
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Przyłapie dekady -  nyŻJza

Opory .  S ła n d a r l łą c z e n ie  rounc/ag ła

padku, a m ianow icie  w artości 10, gdzie l im ity  to le­
ra n c ji wynoszą 8 i  12, a ich stosunek w łaśnie 1,5. 
Następną wartością po 10 będzie 15 (z lim ita m i to le­
ra n cy jn ym i 12 i  18), potem zaś wypadło by 22,5; 
33,75 itd . W idz im y w ięc, że po pierwszych dw u licz ­
bach nadających się doskonale do przy jęc ia  nastę­
pu ją  liczby  ułam kowe, coraz bardziej skom plikow a­
ne, d la p rzy jęc ia  k tó rych  do stosowania trudno  by 
by ło  znaleźć dostateczne uzasadnienie. Napisać na 
oporze wartość nom inalną 33,75 oma po to, aby 
stw ierdzić, że ma on wartość rzeczywistą w  g ran i­
cach od około 26 do 40 omów, by łoby wręcz śmiesz­
ne. W yn ika  stąd, że otrzym ane na podstawie o b li­
czeń m atematycznych wartości trzeba koniecznie za­
okrąg lić  i  to do dwóch cy fr, godząc się jednocześnie 
z n ie w ie lk im i odchylen iam i ód systemu idealnego 
podziału.

7777, 7777, —

'a u i
P,u ;
‘J l _______

ooho. oznaczenia  •

stare  oznaczania

Najprościej, a zarazem bardzo obrazowo, możemy 
wyznaczyć sami w łaściwe w artości oporów, jeś li 
weźm iem y norm a lny suwak logarytm iczny i  podzie­
lim y  jego skalę na sześć rów nych odcinków. O trzy ­
mane p u n k ty  podziału przesuniem y następnie do 
najb liższych w artości ca łkow itych. W w ykonan iu  te j 
pracy w yręczy liśm y C zyte ln ików  na rys. 1. Poda­
n y  tam  jest również zakres obejm owany przez każdą 
wartość p rzy to le ranc ji +  20%. W idzim y, że dla 
n iek tó rych  z podanych w artości „s ty k “  jest idealny, 
d la innych zaś jest pewne zazębienie. Zazębienia te 
są jednak n iew ie lk ie , w idać więc, że zaokrąglanie 
c y fr  do dwóch liczb n ie  spowodowało żadnych is to t­
nych zm ian w  zam ierzonym systemie podziału każ­
dej dekady.

O trzym ane w artości wynoszą dla to le ra n c jijd r 20%: 
10 15 22-33 47 68 100.

D la oporów o bardziej ścisłej to le ranc ji +  10%, 
dekadę dz ie li się na 12 odcinków i otrzymane w ar­
tości przedstaw iają się jak  następuje:

10 12 15 18 22 27 33 39 47 56 68 82 100.
Is tn ie ją  jeszcze w artości d la najdokładnie jszej ze 

stosowanych to le ranc ji — 5%:
10 11 12 13 15 16 18 20 22 24 27 30 33 39 

43 47 51 56 62 68 75 82 91 100.
Jak ła tw o spostrzec wartości dla szerszej to le ran­

c ji o trzym u jem y z wartości d la to le ranc ji ściślejszej, 
skreślając po prostu co drugą.

Łączenie równoległe oporów standartowych

Tolerancja fabrykacy jna , o k tó re j tak w ie le  m ó­
w iliś m y  w yżej, n ie jes t na ogół w ykorzystyw ana 
przez w y tw ó rn ie . Is tn ie ją  obecnie tak dokładne spo­
soby p ro d u kc ji i  sortowania oporów, że uzyskiwane, 
rzeczyw iste w artości są przeważnie bardzo b lisk ie
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nom ina lnym . Jeżeli w ięc m usim y dobrać oporność 
inną niż standartowa, to zamiast trudz ić  się w yb ie ­
ran iem  je j spośród w iększej ilości oporów o w a rto ­
ści nom inalne j zbliżonej, możemy załączyć rów nole­
gle dwa opory standartowe tak, aby razem tw o rz y ły  
wartość zbliżonej do żądanej.

Jako p rzyk ład  może posłużyć oporność 170 omów 
stosowana w  katodzie lam py AL4. D la  łatwego zna­
lezienia wartości dw u oporów standartowych połą­
czonych równolegle, podajem y tabelę (rys. 2). Rzut 
oka na tabelę wskazuje, że aż cztery pary wartości 
dają oporność 170 omów w  granicach -h  5 omów, 
a m ianow icie: 470 i 270 (171), 820 i 220 (173), 680 
i  220 (166) oraz 330 i  330 (165). Tabela podaje w a r­
tości uzyskane z połączenia równoległego opór z te j 
samej dekady oraz z dwu sąsiednich.

Czasem stosuje się dwa opory standartowe
0 m niejszym  watażu zamiast jednego większego. 
P rzykładem  tak im  będzie uzyskanie oporności 120 
omów (obciążenie 1 wat) potrzebnej' dla_ otrzym ania 
ujemnego przednapięcia dla lam py TJBL21. Używa 
się w  tym  celu dwóch oporów standartowych 270
1 220 omów. Z tabe li w idz im y, że zarazem dają one 
wartość nom inalną 121 omów.

Oznaczenia wartości oporów przy pomocy ko lorów

Oprócz wyznaczenia specjalnych w artości dla opo­
rów  standartowych przyjęto' jeszcze o ryg ina lny  spo­
sób dla oznaczania ich wartości. W  p rodukc ji maso­
w e j aparatów rad iow ych odczytywanie drobnych 
cyfe rek na modelu i  na każdym pobieranym  z pu­
dełek oporze jest wysoce niedogodne. W artości są 
napisane ty lk o  z jednej strony, często się zacierają 
itd . Stąd powstał system oznaczania w artości opo­
rów , przede w szystkim  standartowych, p rzy pomocy 
prostego „ko d u “  kolorowego.

Sposób nanoszenia ko lo rów  w edług starego i  no­
wego systemu podaje rys. 3. W starym  systemie ko­
lo r  korpusu A  (praw ie cały opór) oznacza pierwszą 
cy frę  wartości, ko lo r końca B —  drugą cyfrę, a ko­
lo r  k ro p k i C lu b  paska w  środku — - ilość zer po 
p ierwszych dwóch cyfrach. W  nowym  systemie sto­
suje się paski w  kole jności od lewego. D odatkowy 
pasek D podaje jeszcze to lerancję  wykonania oporu. 
Z ło ty  ko lo r paska oznacza toleranhję +  5%, ko lo r 
srebrny —  to lerancję  +  10%, p rzy  braku  zaś pa­
ska —  to lerancja  wynosi z t ' 20%.

, Poszczególne ko lo ry  oznaczają:
Czarny 
Brązowy 
Czerwony 
Pomarańczowy 
Ż ó łty
P rzyk łady: Opór 680 omów będzie nosił paski ko­

le jno: n iebieski —  szary —  brązowy; opór 22000:

0 Z ie lony * 5
1 N iebieski 6
2 F io le tow y 7
3 Szary 8
4 B ia ły 9

czerwony —  czerwony —  pom arańczowy; opór 1 
megom: brązow y —  czarny —  zielony.

Przyrząd do odczytywania w artości oporów  
kolorowanych

Zanim  dojdziem y do tak ie j w praw y, że odczyty­
w anie w artości oporów w edług naniesionych na n ie  
ko lo rów  n ie  spraw i na jm nie jsze j trudności, sporzą­
dz im y sobie przyrząd pomocniczy, szkic którego 
wskazuje rysunek 4. Składa się on z trzech kó łek  

. z kartonu, b ris to lu  lub  tp. obracających się w okó ł 
wspólnej osi. Najw iększe kó łko  w ykazu je  pierwszą 
cy frę  wartości oporu. Na n im  leży drug ie  mniejsze 
kó łko  obracane B, podające drugą cyfrę . W ew nątrz 
zna jdu je  się wreszcie najm niejsze kó łko  C, podające 
ilość zer po pierwszych dwóch cyfrach. K ó łko  B i  C 
posiadają n iew ie lk ie  ząbki, u ła tw ia jące  obraca­
n ie  każdego z n ich  w okó ł osi.

Na wszystkich trzech kółkach w ykreś la  się czar­
nym  tuszem wskazane na rysunku  sektory. S ekto ry  
te w ype łn ia  się następnie (na jlep ie j m alu jąc akwa­
re lą  —  dość gęstą) ko lo ram i odpow iadającym i k o le j-  
nym  cyfrom  kodu. Po wyschnięciu fa rb y  nanosi się 
odpowiadającą ko lo ro w i cy frę  względnie ilość zer, 
ściśle według rys. 4.

K ó łka  w ycina się z grubego bris to lu , bądź z ja k ie ­
goko lw iek dobrego cienkiego papieru, po czym na­
k le ja  się je  na karton, preszpan, bake lit itp . Śred­
nica kó łka  A  w ynosi 76 mm, kó łka  B —  60 mm, k ó ł­
ka C —  46 mm.

Po w ykonan iu  kó łek oraz nak le jen iu  na ka rton  
i  starannym  w ycięc iu  p rzygotow uje  się jeszcze czte­
r y  p rzek ładk i z tego samego kartonu, o średnicy 
6 mm. Na n it, na jlep ie j a lum in iow y o średnicy 2 —  
3 m m , nakłada się n a jp ie rw  podkładkę m etalową 
o średnicy około 5 mm, następnie przekładkę ka rto ­
nową, potem kó łko A, następnie znowu przekładkę, 
potem  kó łko  B, przekładkę, kó łko  C, przekładkę ka r­
tonową i  wreszcie jeszcze jedną podkładkę m etalo­
wą. N it  należy w tedy ostrożnie i  starannie zaklepać. 
Dbać należy p rzy tym  o to, aby całość obracała się 
swobodnie, choć z pewnym  bardzo' um iarkow anym  
oporem. Zam iast n itu  można zresztą zastosować 
śrubkę 3 m m  z dw iem a nakrę tkam i.

Stosowanie prżyrządu jest na jzupe łn ie j proste. 
Obracając kó łkam i ustaw ia się je  w  ten sposób, aby 
w y c in k i kolorowe ułożyły, się tak ja k  na oporze, k tó ­
rego wartość chcemy odczytać. C y fry  wypisane na 
w łaśc iw ym  sektorze utworzą odrazu szukaną w a r­
tość oporu.
■— 1 ...........  ..-............. 111 ' ■ "■■■"

OD R E D A K C JI >
Dalszy ciąg a rty k u łu  pt. „T ransfo rm ato r g łośn iko­

w y “  umieszczony zostanie w  następnym  numerze 
„R A D IO A M A T O R A “ .

R E D A G U J E  K O L E G IU M . W ydaw ca: W yd aw n ic tw a  K om unikacyjne. Adres R edakc ji: W arszaw a, N ow ogrodzka 62. 
A dm in is trac ja : K azim ierzow ska 52, teł. 4.00.60 (w ew n. 57).

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : P renu m erata  półroczna w ynosi z ł 24, roczna z ł 48 w ra z  z p rzesyłką pocztową. 
P renu m eratę  należy  w płacać na konto czekowe w  P K O  N r  1-21305-110, k tó re  b rzm i P P K  „R uch“ C entralna  

Ekspedycja W arszaw a S rebrna 12 z zaznaczeniem  „R adioam ator“.
O b j. 32 stron. N a k ła d  25.000 egz. P ap ier ilu s tr. V I I  k i. na rot.

Druk ukończono 25.IV.52. Druk. RSW „Prasa“ Warszawa, .Marszałkowska 3-5, 3-3-14196.



Brunatny



BIBLIOTEKA 
UNIWERSYTECKA

GDAŃSK CIII


